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*
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H arcerstw o przeżyw a chwile bardzo poważne. N ie 
m am y tu  na m yśli spraw  osobowych, obsady naczelnych 
władz w ykonaw czych, choć i to  je s t sym ptom atyczne. W a­
żne i groźne je s t to, co się przejaw ia w tendencjach  zew­
nętrznych  w kierunku naszego ruchu, a najw iększy budzi 
niepokój w zrost pew nych prądów  w ew nątrz Zw iązku Są 
ludzie poza ruchem , choć nie zawsze poza Z. H. P., k tó ­
rzy  chcą ze Zw iązku uczynić organ pew nej grupy, czy pe­
wnego obozu politycznego — są inni, k tórzy  gotowi są re­
zygnować z zasadniczych postulatów  ideowych, byle Zw ią­
zek opanow ał wielkie m asy młodzieży. D ochodzi p rzec ie / 
do tego, ze na Z jeździe W alnym , w oficjalnym  referacie sły­
szy się, iż harcerstw o je s t system em  wychowawczym , a nie 
iaeologją — jeśliśm y źle zapam iętali słowa, dobrze pam ię­
tam y tendencje. O skubyw anie harcerstw a z cech ruchu 
ideowego i chęć przekształcenia go w jak iś zbiór środków7 
technicznych do w szystkich stosow alnych? T a tendencja  
barazo  je s t na rękę zew nętrznem u naporow i, by  Z. H  P., ob­
jął całą młodzież do la t 16, ale za to cały swój dorobek 
ludzki wyżej tego wieku oddaw ał jak ie jś organizacji p rzy­
sposobienia wojskowego, k tó rą  — jak  się słyszy, ma być 
„Strzelec*1. Oczywdście, jeżeli harcerstw o je s t tylko tech­
niką wychowawczą, dobrą technikę trzeba stosow ać do 
w szystkich. A le czy harcerstw o je s t tylko techniką i czy 
w szyscy do harcerstw a się n adają?  I co się stanie z ideo 
logją harcerską, jeżeli grupa społeczna, k tó ra  m a tą  ideolo­
gią żyć, ma ją  rozwijać i propagow ać, przedew szystkiem  
w łasnym  przykładem , przestanie istnieć, „rozpuszczona*4 
w m orzu „w szystkich44.

Groźny jest chaos haseł i — frazesów, bo trudno mó­
wić nieraz o zdaniach. Najstarszym działaczom harcerskim
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zarzuca się publicznie „brak  zm ysłu państw ow ego", co w ię­
cej, im putu je zachęcanie drużyn m niejszcściow y ch do nie­
lojalności w obec państw a! W  jaKiemś dzi ,vnem w ykrzyw ie­
niu pcjęć  przeciw staw ia się państw o — narodow i, — wo- 
góle zaczyna się słowo „narodow y" uważać za jak ieś „nie­
właściw e" — delikatnie mówiąc. C hoćby unikanie go w  na­
zwach zlotów  żeńskich i zastępow anie m dłem  „ogoinopol- 
sk i“ je s t zastanaw iające. S taranie się o rozwój cycia reli­
gijnego w śród harcerzy, in te rp re tu je  się jako wnoszenie 
w aśni religijnych. Naczelnego kapelana, pierwszego z księ­
ży, Który chciał i um iał zająć się organizowaniem  dusz­
pasterstw a, usiłuje się usunąć bez żadnego powodu. Zagro­
żone je s t coś więcej niż o iganizacja harcerska, niż formy 
zew nętrzne naszego życia. M oże nie zdając sobie spraw y 
z tego, co się robi, sp rzy ja  się w ytw arzaniu „nowego* „har­
cerstw a", różnego od harcerstw a M ałkowskich, G rodyń- 
skich, Piaseckich, Strumiłłów, Lutosław skich, Kozielew- 
skich innego, od tego, k tó re  stw orzono w  1918 roku w Lu­
blinie, w iążąc grupy dzielnicowe w jeden  Z H. P.

Pow tarzam y: może to  się robi nieświadom ie, w naj­
lepszej myśli, z najgłębszem  przekonaniem  w  słuszność po­
stępow ania, w wierze, że się idzie drogą w ytknię tą  przez 
przew ouników  ruchu, że się pielęgnuje i rozw ija praw dzi- 
wie harcerską ideolcgję. Tem  więcej potrzebne je s t ostrze­
ganie, by dobrych zam iarów  nie spaczyły złe środki i źli 
ludzie.

A środki, m etody i sposob postępow ania dosłownie 
biorąc: przeraziły  starych  działaczy harcerskich, w spół­
tw órców  ruchu, zwłaszcza tych, k tó rzy  w ostatn ich  cza­
sach nie brali stałego czynnego udziału w organizacyjnem  
życiu Z. H. P.

H arcm istrze w w arunkach naszkicow anych wyżej 
m ają trudne i odpow iedzialne zadanie. N ie tylko trzeba 
czuwać nad  innym i, nie negacją przeciw staw iać się temu 
co za złe w ypadnie nam uznać — ale czuwać nad sobą. 
by nie naśladow ać złych m etod, nie używać złych — w e­
dług Praw a oceniając — środków. Pracow ać pozytyw nie 
nad  realizowaniem  i rozpow szechnianiem  naszej ideologji 
harcerskiej.



Podniesienie napięcia ideowego, obudzeń e żarliwej 
w iary  i żarliwej chęci służby Bogu, narodow i, zwiększenie 
w ysiłku w pracy  tw órczej — oto czego oczekuje harcer­
stwo od nas, czego się po nas spodziew ają wielkie duchy 
nierw szych harcerzy, k tó rzy  odeszli na W ieczną W artę.

„Strażnica H arcerska" stanęła do tej służby. Jako h a r­
cerze — gdy w arunki trudn iejsze — i m y na więki zy zdo­
byw am y się wysiłek: pism o nasze przekształcam y w mie­
sięcznik. S traci na tern nieco form a zew nętrzna, ze w zglę­
du na koszta, ale zyska żywość w ym iany myśli i łączność 
ideowa naszych Czytelników . P rzyjaciół naszych, w spół­
pracow ników , gorąco prosim y, by  w w yższym  jeszcze jak  
dotychczas stopniu, zechcieli nam  dopomagać, w zbogacając 
treść  pisma nadsyłanem i m aterjałam i, choćby krótkiem i 
inform acjam i do kroniki i korespondencjam i. Również roz 
powrszechnianie pism a pow ierzam y W aszej, D ruhny i D ru­
howie, opiece.

N aszem  hasłem : C z u w a m y !

O głównych postulatach wychowami 
narodowego.

Podług L U C JA N A  Z A R ZY C K IEG O .

Jednym  z najbardziej znam iennych rysów, charak te­
ryzujących cyw ilizację Zachodnią i odróżniających ja  od 
W schodu je s t w iara w tw órczy w ysiłek woli człowieka. 
N ajbardziej znam iennym  w yrazem  tego je s t w łaśnie świa­
dom a praca w ychowawcza W schód trzym a się stałością 
form  życia, a gdy te zw ietrzeją, rozsypują się jego orga­
nizmy, jak  proszek. Zachód ciągle się przetw arza i żyje.

N aród  nietylko jako  fak t historyczny, lecz jako  wyraz 
określonej ideologji sta je  się faktem  przedew szystkiem  
v  jednostce przez w ychow anie w szerszem  i ścisłem tego 
słowa znaczeniu. W  szerszem , to znaczy przez oddziały­
wanie różnych czynników  niezależnie od woli człowieka, 
w ścisłem, gdy ta  zależność istnieje. N aród  tw orzy się i p o ­
ta n ie je ,  jakr, wyższa duchow a jedność przez tw órczy wy 
siłek jednostek. Rozwój cywilizacji Zachodu prow adzi kon-



sekw entm e do tego pojęcia naroau. Wa an  le tego pojęcia 
znajdujem y: l-o  w iarę w tw órczy w ysiłek woli; 2-e dzis co­
raz bardziej poznaw aną psychologiczną ścisłą korelację po ­
m iędzy rodzim ą społecznością, a jednostką (u nas te- 
kw estję  uw ypukla w sw>ch pracach Z ygm unt W asilew sk ), 
3-0 stw arzanie narodu  przez ten  tw órczy wysiłek ;dnostek.

K ażdy z tych trzech  pierw iastków  wym aga uprawy, 
w ym aga w ychowawczej pracy  świadom ej. To też tej pracy  
m uszą przyśw iecać idee przew odnie, w inna ona być oparta  
na pew nych jasno  sform ułow anych przesłankach.

Pierw szą rzeczą, k tó ra  się nasuw a przy  szukaniu p rze­
w odnich idej w ychow ania w danym  narodzie, je st potrzeba 
dokładnej znajom ości w arunków  jego życia, cech charak te­
rystycznych  jem u właściwych, jego h isto rji oraz głównych, 
dyktow anych przez rozum  i m tuicję stanu, przez m yśl p o ­
lityczną do jrzałą  nadziei, dróg rozw oju i kierunków  
ekspansji na przyszłość. W ychow anie nigdzie nie było spe­
cjalnie fo 'y icw aną czynnością, ani przedm iotem  tak  wiel­
kiego nam ysłu i starań , jak  inne czynności. Przejaw ia się 

tern nie ty le rac ja  by tu  ludzkiego, ile psychologja p rze­
ciętnego człowieka, k tó ry  chce, aby m u było lepiej, a szuka 
tego dobra bardziej bezpośrednio. S tąd  ty le w ieków upły­
nęło, zanim  przyszło ludziom  do głowy, że racjonalne w y­
chow anie wymaga znajom ości dziecka i człowieka, pozna­
nia ich natury . W ielcy wychowawcy, dobra m atka szli tu  
za przew odem  intuicji. T am  jednakże, gdzie chodzi o sy 
stem  wychow awczy, in tu icja nie w ystarcza, trzeba w iedzy, 
T o  też poznanie dziecka jest głów nem zadaniem współcze­
snej nauki wychowania.

Jeszcze trudniej w chodzi w  postaci jasnej do um ysłów  
potrzeDa znajom ości dokładnej tej społeczności, dla której 
dany system  w ychow ania się stwarza. Przygotow aw czą, 
ogrom nie w ażną rolę w  tej dziedzinie spełniają historycy, 
ekonom iści i statystycy .

Naród, k tóry chce mieć dobry syste?n wychowawczy, 
winien posiadać porządną i specjalną pieczą otoczoną naukę 
o sobie.

W ychow anie je s t tw orzeniem  narodu.
Często się słyszy podobne zdanie, w  którem  słowo 

„naród** zastąpione je s t przez „państw o ‘. T aka droona 
zm .ana pow oduje ogrom ne skutki. Skutki te  są dziś w i­
doczne w całym  szeregu błędów, jakie popełniliśm y w dzie­
d z in a  naszej polityki ośw iatow ej. H isto rja  nas uczy, że 
mu ód tw arzy  państw o zdolne do życia W szak naw et 
w A ustro-W ęgrzech przed  w ojną śród rów noupraw nionych

4



języków  hegem onią się cieszył język  niemiecki. Było to  k a­
rykaturalne państw o niemieckie, zbudow ane na podstaw ie 
zlozonej z wielo narodów. Silne państw o może tw orzyć ty l­
ko jednolita  pod względem narodow ym  masa obyw ktel. 
N aw et niewielkie, lecz jednolite  narodow o państw o oprze 
się z większem  o wiele praw dopodobieństw em  różnym b u ­
rzom  historycznym , niż wieloraki narodow o kolos. T o  Jęśt 
tak  p rosta  i oczyw ista praw da, takie w y ra /n e  pouczelue hi- 
storji, że tylko zaślepienie doktrynersk ie może tem u 
przeczyć.

To też w ychow ując naród, tw orzym y też praw dziw e 
państw o, k tó re  je s t form ą bez treści tam, gdzie niem a jedno­
litej m asy narodow ej. Z  tego w ynika pierw szy zasadniczy 
postu la t polityki ośw iatow o-w ychowawczej:

W ychowanie i oświata służyć winny wzmocnieniu je ­
dnolitości narodowej w państwie polskiem.

i ’el ten  nie ntoze być osiągany mechanicznie. Mus* to 
osiąganie być w zgodzie z ustanow ieniam i trak tatow em i 
i konstytucyjnem u W  ram ach tych  państw o polskie może 
jednakże rozw inąć racjonalną politykę oświatow o - w ycho­
wawczą. Polityka ta może również nie przeczyć praw om  do 
języka ojczystego i w yznania, oraz dawać isto tn ie s iln jrn  
kulturalnie elem entom  m ożność rozw ijania sw ych zasobów 
cyw ilizacyjnych na tle rzetelnego spełniania obowiązków 
w obec państw a

Zw ykle gdy się mówi o narodzie, w ylicza się pewne 
jego zew nętrzne cechy: tery to rjum , religję, tradyc ję  h is to ­
ryczną i t. p. A ni sum a tych  cech, ani każda z nich oddzielnie 
is to ty  narodu nie stanow ią. Możemy to  stw ierdzić na  licz­
nych przykładach. Z ew nętrzne cechy nie mogą wyznaczać 
tego pojęcia, bo k ry je  się ono w sw ych najw ażniejszych 
cechach w duszach jednostek. Jeśli chodzi o naród  polski, 
to je s t on w duszy Polaka - obyw atela.

W ygląda to  paradoksalnie, a jednak  tak  jest. N aród  
je s t  w artością duchową, a cechy w spom niane są tylko akce 
sorjam i te j w artości. Skoro naród przestan ie  żyć w łuszach 
polskich, p rzestan ie istnieć wogóle. Jasno rzecz tę czuł 
Mickiewicz.

Cechy m ateria lne i wogóle zew nętrzne, ą organam i 
ducha, tego św iata w ierzeń, iaeałów , .w artości kulturalnych, 
k tó ry  stanow i isto tę  narodu. Świat ten nie je s t skrystalizo­
w any, ograniczony. Jes t on żywy, a „przeszłość14 splata się 
w nim  z teraźniejszością w jeden organizm  duchowy, " je ­
dna osobowość. D Jbiaskiem  te j osobowości jest każda du­
sza polska, odblaskiem  bardziej lub m niej pełn j m. św iat



ten  żyt w  duszach ojców  naszych i w tych  wielkich m i­
łych i w  tych  słabych i silnych, i 3je  i w nas; je s t lako 
ten  ta len t, k tó ry  dziedziczym y według boskiego prawa, 
dziedziczym y wszyscy i tern bardziej, tern pełniej im wię­
cej „rozszerzam y dusze nasze' w ysiłkiem  szczerym.

Świat duchow y osobow ości narodow e; pom. aż., się 
i rośnie p racą pokoleń, ale każde z now ych musi być kar­
m ione z mego, tak  ja k  dziecko z piersi m atki. W ychow anie 
jest tem  karm ieniem

Jak  dusza i ciało stanow ią jedność żywego człowieka, 
przenika osobowość narodu m aterja lne w idom e form y jego 
bytu. W  te j jedn i psycho - fizycznej, tkw ią nie tylko siły 
rozw ojow e cywilizacji, lecz i jedyna, naturalna podstaw a 
w ychowania. Bo w ychow anie usposabia do życia i tw órczo­
ści, do pracy  i poświecenia, do czynu, a więc wym aga je ­
dności i regoż z myślą, jedność ta  tkwi tylko w osobowości 
oddzielnej i płynąć może naturalnie tylko z osobowości 
narodu.

Stąd w ychow anie kazue skuteczne i przem yślane je s t 
narodow e. Z  tego w ynika drugi postu la t wychow ania: 

Podstawą wychowania je s t  osobowość narodu. 
P ostu lat ten  stanie się jaśniejszym , gdy rozw iniem y 

zeń szereg wniosków i uwag. Już każdy z nas odrazu zro­
zumie, gdy m u jaskraw o przeciw staw im y znaną dobrze 
szkolę obcą szkole narodow ej. Takie przeciw staw ienie ma 
oczywiście tylko charak ter negatyw ny. Czujem y, że to  nie 
nasze, burzy się w nas poczucie wolności, t. j. po trzeby  
w ykonyw ania sam odzielnego elem entarnych zadań życia 
indyw idualnego i społecznego. T o poczucie wolności, p ły­
nące z dróg rozw ojow ych cyw ilizacji Zachodu, z doświad 
czeń i kapitałów  duchow ych odziedziczonych po tysiąclet­
niej h is to rji je s t czemś nam  bliskiem. Jes t to  fak t w spólny 
lam  w szystkim  niezależnie od przekonań politycznych. 

T ak  jak  w szystko co obserw ujem y, m a ono w sobie dwie 
strony : organiczną, elem entarną i psychiczną, ducho­
wą. O rganiczna nie je s t obcą pierw otnem u człowiekowi. B ro­
ił on  swego stanu  posiadania, swych pieleszy i swej swobo 
dy ruchów. Poddanie się grozi m u niewolnictwem , więzami, 
wyzyskiem. Jes t to w yraz wolności, p łynący z naturalnych 
instynk tów  człowieka.

Ale cyw ilizacja cbok  tego św iata pierwotnegc tw orzy 
św iat wyższy, na nim  w yrosły, z nim  związany. Człowiek 
nietylk, 'eni sw oje potrzeby  życiowe, sw oje m aterja lne 
otoczenie,| lecz i prace swego ducha, św iat swej w yobraźni. 
M yśli jego przędza i uczuc kw iaty  są mu czemś rów nie
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drogiem. D rogiem  nietylko jako  w artość tatyczna, lec”, ja­
ko dziedzina twórczości, rozw ijania subtelnej pajęczej nici 
duchow ej kultury. Świat ku ltury  w duchu żyjący z ducha 
pow stały je s t d lań czemś równie objekiyw nem , przedm io­
tów em, ja k  rzeczy m aterjalne

O bcą szkołę czujem y ja k  coś sprzecznego z osobow o­
ścią narodu. Czujem y, że dobra duchowe, zdobyte przez 
przodków  nie staną się bliskie m łodem u pokoleniu, czuj ;- 
my, że nie zdobędzie ono sił należnych do ich pom nażania. 
Budzi się w  nas n iety lke p ro sty  egoizm człowieka p ierw ot­
nego, lecz i szlachetna am bicja tw órcy dóbr cywilizac,-. Bo 
osobowość narodu, jałco w ytw ór pracy  duchowej pokoleń 
je s t dziełem wolności. K asza poezja rom antyczna i f ozo- 
fja XIX stulecia skrystalizow ały tylko dobitniej odw iecz­
nie tw orzoną osobowość narodu. D ały  jeden etap  tego 
tw orzenia i w ołały o dalszą pracę i dalszy rozw ój. Kto nie 
widzi tego u M ickiewicza, nie widzi nic.

Stworzyć Szkolę polską, to znaczy wziąć za cel pozna­
nie i rozuinienie rzeczywistości polskiej na tle je; języka,  
historji i materjalnych waiunków bytu  W iedza porów ­
nanie są tu  potrzebne, ale zarów no ta w iedza, ja k  to  po­
rów nanie będą m iały ośrodek ciążenia, będą czeinś, eo n a­
praw dę skupiać się będzie dokoła pew nej osi, pnia, kręgo­
słupa. Bez tego kultura duchowa, k tó rą  upraw ia szŁoła, t e ­
go kręgosłupa nie posiada, nie w prow adza dziecka w  św iat 
narodow ej osobowości, a tem  sam em  nie w prow adza w ża­
den św iat duchowy. Urywki, odłam ki luźne nauki naw et 
zaciem niają je j pojęcie, nietylko odbiera ją  je j realne, życio­
we i kulturalne znaczenie.

Podstawą nauczania winna być rzeczywistość otacza­
jąca dziecko. O d bezpośredniej obserw acji najbliższego 
otoczenia rozszerza się w idnokrąg m aterjalny , a jednocze­
śnie duchowy. D>iecko powoli w chodzi w  now ą rzeczyw i­
sto  ć dachow ą, idealną, k tó rą  nazw aliśm y rzeczyw istością 
kulturalną, a t; w bezpośredniej swej postaci je s t osobo­
wością narodu. Tysiąc prądów  ściera się dziś w teorji wy 
chowania, w praw ne jednak  oko odk ry je  w nich jedną pod­
staw ow ą tendencję: szkolę należy związać z  życiem, uczy­
nić z  niej jego cząstkę. Ten. k to  chce to uczynić pow inien 
się oprzeć ni' na kulturze wogole, lecz na indyw idualnej 
)cj postaci. Je s t to  w skazane pedagogicznie. W zniesienie 
się ponad  indyw idualną osobowość narodow ą je s t tem  ła 
■‘'wiejsze, ii i  mr ii j ta  osobowość je s t w yrobiona. Byłe ła­
twiej s _e c^w niej. Dziś w śród narodów  cyw ilizow anych ty l­
ko w ybitn iej w ykształcone i bardziej uzdolnione jednostk i
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mogą w te w yższe kręgi się wzr.csić. Jeżeli to  robi człowiek 
przeciętny  — nie zna on ani osobowości n rodu swego, ani 
szczytow ych ogólnych lorm  cywilizacji. S tąd  dok tryner­
stw o i wecbalizm, którem u przedew szystkiem  hołduje dzi­
siejsza szkoła.

W  św iat kultury  trzeba się wznosić powoli, bo ona nie 
je s t zbiorem  „przedmiotów"', lecz w artości, a te ostatn ie  
trzeba przeżyć, przeczuć, przem yśleć. M ożna handlowa^ 
niem i w życiu tak, jak  handlow ano hasłam i wielkiej rew o­
lucji. A le człowiek w olny nie handlu ję tern, co je s t z niego.

8

W  następnych zeszytach będziem y kontynuow ać roz­
w ażania Zarzeckiego nad  postulatam i w ychow ania narodo­
wego Pozornie tylko są to  spraw y óaiekie od zagadnień 
harcerskich — w istocie są im bardzo bliskie. A  raczej ina­
czej trzeba pow iedzieć: nie m ożna rozw iązyw ać zadań  w y­
chowaw czych w harcerstw ie w oderw aniu od podstaw o­
w ych założeń w ychow ania narodow ego wogóle. Z  tego 
względu trzeba, oy harcm istrze znali te  założenia, p rzem y­
śleli je  i rozw ijali na ich podstaw ie system  harcerski. W arto  
więc zadać sobie pracę pokonania pew nych trudności, k tó ­
re  przedm iot, a może i sposób jego trak tow ania tu  i ówdzie 
nastręcza. N iechaj tych  kilka zdań będzie zachętą do owej 
pracy7.

T adeusz Sopoćko, Bruksela.

Katolickie organizacje skautowe 
Francji i Belgji.

„Les Scouts de France" i „B. P. Beigian Scouts Federa- 
tion  des scouts ca.holiques“, katolickie organizacje skauto­
we Pranej i Belgji, będące z sobą w  bliskim  contakcie i po- 
siad; ące b. podobną deologję, są częścią A kcji K atolickiej 
sw ycł krajów .

W obec drobny en różnic, jakie istn ieją m iędzy S. d. F. 
B. P. B. S., będę robić równoległe wyciągi z regulam inów 
statu tów  obu organizacyj.

W skutek rozdziału Kościoła od państw a, v zystkie 
organizacje katolickie, począw szy od szkół początkow ych, 
średnich i uniw ersyteckich, skończy w szy na zakładach do­
broczynnych, szpitalach i p rzytułkach, nic w spólnego z u- 
rzędam ' państw ow em i nie m ają i za b. m ałym i w yjątkam i, 
żadnej pom ocy z te j strony  nie otrzym ują.



Społeczeństw o katolickie, je s t tu bardzo silnie zorga­
nizowane i musi sonie samo w ystarczać, opodatkow ując się 
na korzyść sw ych ozganizacy;' i insty tucyj.

N ależy zaznaczyć, iż płacąc podatki, katolicy  bio^ą na 
siebie część kosztów  szkół, szpitali, przytułków  i t. p in sty ­
tucyj państw ow ych i kom unalnych, w iedząc zgóry, iż z nich 
nigdy nie będę korzystać. D latego sądzę, iż należy tu  zw ró­
cić uwagę na w ielką ofiarność katolików , oou tych  krajów . 
Przeciętnie dają  oni na cele katolickie 10% swych docho­
dów, wiele jednaic rodzin zam ożnych dobrow olnie obciąża 
swój budżet podatkam i w w ysokości 20% dochodów  — do­
m y te wcale nie stanow ią rzadkości.

Z adaw alniając się tem i kilkom a słowami, potrzebnem i 
dla zaznaczenia ogólnego tła, na k tórem  organizacje skau­
tow e się rozw ijają, przechodzę w pieiw szym  izędzie do 
wyciągów z regulam inów „Scouts de France'1 (wyd —1927 r. 
nowego regulaminu, m am  w rażenie, .eszcze niema w c^ec 
poszczególnych zmian, k tó re  m iały być poczynione). G dy 
przy jdę  do om aw iania organizacji skautów  belgijskich, bę­
dę się opierał na „S tatu t Federale e t Regiem ents de B ., P. 
S-“, (wyd. bez daty  w  każdym  razie w końcu 1929 lub po­
czątku 1930).

Przyrzeczenie skautow e obu organizacyj je s t praw ie 
identyczne (uw zględniając pewne różnice stylistyczne oraz 
te, k tó re w ypływ ają z różnego ustro ju  obu krajów  — repu 
bhka — m onarchja).

Przyrzeczenie.
Przyrzeczenie S. d. F. brzm i: N a mój honor i na łaskę 

Bożą zobow iązuje się: służyć jak  najlepiej Bogu. Kościo­
łowi i O jczyźnie, pom agać bliźniem u, w każdej okolicz­
ności, przestrzegać praw a skautow ego

Poza przyrzeczeniem  i prawem , obie om awiane organi­
zacje posiadają trzy  dewizy zw ane we Francji: „Trzem a  
zasadami S. de Fr.“ — te są:

I. Skaut je s t dumny7 ze swej W iary  i je j podpoiząd- 
kow uje e tłe swe życie.

II. Skaut je s t synem  Francji i dobrym  obywatelem .
III. O bow iązki skauta zaczynają się od domu.

Prawo Skautow e  (S. de Fr.).
1. Punktem  honoru skauta je st zasługiwać ua zau

fanie
2. Skaut je s t lojalny7 wzgłedem swego kiaju . rodzi­

ców, przełożonych i podw ładnych.



3. Skaut je s t po to, aby służyć bliźnim  i ch ratow ać.
4. Skaut je s t przyjacielem  w szystkich i b ratem  każ­

dego skauta.
5. Skaut je s t uprzejm y i rycerski.
6. Skaut w idzi w naturze dzieło Boga, więc kocha ro ­

śliny i zw ierzęta.
7. Skaut je s t posłuszny bez dyskusji i nic nie robi 

połowicznie.
8 Skaut uśm iecha się i śpiewa w obec trudności.
9. Skaut je s t oszczędny i opiekuje się cudzą w łas­

nością.
10. Skaut je s t czysty  w myśli, słow ach i uczynkach.

Zawołanie: „Być go tow ym “.
Specjalna Dewiza Starszyzny: „Służyć .

M odlitwa Skauta:
Panie Jezu, naucz mnie być ofiarnym , Tob*e służyć jak  

na  to  zasługujesz, dawać bez rachunku, walczyć me m yśląc 
o ranach, pracow ać nie szukając odpoczynku i poświęcać się 
nie oczekuH g innej zapłaty, jak  poczucie, żc w ypełniam  
T w ą Świętą W olę.

M odlitwa S. d. F.
Boże W szechm ogący i W ieczny, k tó ry  jako  narzędzie 

Twej Bożej \ioli na świecie i jako  miecz i bastjon Twego 
Świętego Kościoła w ybrałeś N aród  Francuski, na Tw e Nie- 
biesKie Światło, prosim y Cię, abyś zawsze i w szędzie p ro ­
w adził Scouts de France: aby w iazieli co m ają czynić, aby 
sprow adzić Tw e K rólestw o na ziemię i aby, napełnieni m i­
łością i odwagą, mieli zawsze siłę doprow adzić do końca 
zaczętą pracę. Przez Jezusa C hrystusa Pana Naszego.

Drużyny.
D rużyna składa się z 2-ch lub więcej zastępów, pod 

duchow ym  kierow nictw em  kapelana i pod  kom endą skaut- 
inistrza i jego pom ocnika (assist. scoutm ast.). K om isarz 

może w razach w yjątkow ych pozwolić na utw orzenie d ru ­
żyny składającej się z jednego tylko zastępu. Po p rzek ro ­
czeniu liczby 4 zastępów  po 8 chłopców, lub 6 zastępów  po 
6 chłopców, obowiązkowe jest utw orzenie nowe. drużyny. 
(W yją tek  — pozwolenie Kom isarza O kręgu). Pożądanem  
je s t aby na każdych 8 skautów  w ypadał jeden  pom ocnik 
drużynowego.

Koto przyjaciół drużyny.  D rużyna musi mieć Koło 
P rzyj ar ół i poda< jego skład Kom isarzowi Okręgu. Koło 
nie m a praw a do kierow nictw a drużyny.
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U bezpieczenie. D rużyna razem  ze w szystkiem i swe- 
mi członkam i w inna być ubezpieczona od w ypadku. U bez­
pieczenie przeprow adza G łów na Kwatera.

Kierownicy drużyny są ubezpieczeń: przeciw  odpow ie­
dzialności cywilnej w razie w ypadku. To ubezpieczenie 
działa od chwili zare icstrow ania drużyny i po wpłaceniu 
przez skautów  i instruktorów  składki do G łów nej K w atery.

Rejesiracja. D rużyna może być uznana przez N aczel­
nictw o (Com ite D irecteur) dopiero w  3 miesiące po jej 
założeniu, na przychylny w niosek K om isarza Okręgu, po ­
p arty  przez K om isarza Prow incji, po regularnej nom inacji 
jej kierow ników  i po w izytacji przez delegata N aczelnictw a.

Jednorazow a składka re jestracy jna  w ynosi 20 fr. od 
drużyny. K ażdy z członków drużyny o trzym uje legitym a­
cję, k tórej ważność przedłuża się co rok  za pom ocą w kle­
jan ia  specjalnego znaczka 5 frankowego.

K ierow nictw o D rużyny.
Kapelan. Ka:.da drużyna musi mieć kapelana. K ape­

lanem może być ksiądz uznany (przez S. de Fr.).
Kiedy drużyna zostaje  utw orzona jako  akcja p ara ­

ni. Ina lub w  zakładzie kierow anym  przez duchow ieństw o 
(kolegium, szkoły, pa trona ty  i t. d.), proboszcz lub kierow ­
nik  insty tucji w yznacza kapelana, chyba że sam  chce wziąć 
n * siebie te  funkcje. Równocześnie w ybiera na w arunkach 
określonych regulam inem  w ew nętrznym  (patrz dalej) skaut- 
m istrza drużyny i p roponuje go N aczelnictw u za pośred ­
nictw em  i zgodą K om isarza Okręgu.

G dy drużyna została zorganizowana przez skautm i- 
strz , lub kierow nika insty tucji cywilnej, pierw szym  obo 
wiązkiem organizatora je s t zapewnić drużynie religijną o 
piekę, przez w spółpracę kapelana (księdza uznanego), k tó ry  
się w  tej spraw ie kom unikuje z w ładzam i duchów  emi i Fe­
deracji.

U znanie kapelana przez Fedeiację nie je s t ani kuntro- 
lą jego wyboru, ani atrybu tem  w ładzy praw nej. Jest to  p ro ­
sta form a porządkow a: N aczelnictw o musi znać kapelanów  
swych diużyn, a ci winni mieć ty tu ł, na mocy którego są 
uznaw ani za członków Federacji.

Jeden ksiądz może być kapelanem  kilku drużyn, pod 
w arunkiem  m ożności efektyw nego w ypełniania swych funk- 
cyj.

O d kapelana nie wym aga się żadnych wiadom ości 
technicznych, poniew aż zagadnienie technicznego i m ater- 
ja lnego kierow nictw a drużyny należy do skautm istrza.
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K apelan nosi w butonierce jako  oznakę; krzyż skau to­
wy biało em aljow anny; w obozie może nos. ;zapkę czarną 
z takąż odznaką, jaką  noszą skauci na kapeluszach lub be­
re t z odznaką haftow aną.

Skautm istrz.
Skautm istrz je s t tą  cywilną osobą, k tó ra otrzym aw szy 

nom inację od N aczelnictw a, kieruje drużyną przepisow o 
zarejestrow aną.

N om inacja. A by  rnieć praw o jako  skautm istrz zało­
żyć drużynę S. de Fr., lub zająć to  stanow isko w drużynie 
już istn iejącej, k andydat (za w yjątkiem  specjalnych w y­
padków  uznanych przez G łów ną K w aterę), w inien odpow ie­
dzieć następującym  w arunkom :

A . W arunki moralne:
1. Być katolikiem , obyw atelem  francuskim , mieć 21

lat.
2. Posiadać stanow isko i opinję, k tó re  gw arantu ją 

dobry  w pływ  na skautów ; pragnąć poświęcić się te j p racy  
z energją i stale.

3. Być uznanym  przez Kapelana drużyny i K om isa­
rza Okręgu.

4. Jeżeli sam  skautm istrz nie je s t w ybrany  przez kie­
row nika insty tucji, w inien zapewnić sobie w spółpracę uzna­
nego kapelana.

5. W inien mieć trzy  m iesięczną p rak tykę  w innej 
drużynie i przedstaw ić zaśw iadczenie kapelana te j d ’ użyny 
co do swoich kw alifikacyj m oralnych, oraz zaśw iadczenie 
skautm istrza tej drużyny, stw ierdzające, iż je s t odpow ied 
nim na stanow isko kierownicze.

Jeżeli kandydat nigdy nie był w S. de Fr., w inien p rzed ­
stawił referencje ^nazwiska i adresy) dw óch osób znanych, 
z tych  jedną m a być proboszcz. W  tym  w ypadku może 
otrzym ać odznakę skautm istrza tylko po trzym iesięcznej 
praktyce w drużynie.

6. Z łożyć przyrzeczenie skautow e na ręce delegata 
N aczelnictw a i otrzym ać od niego, jako  przedstaw iciela Fe­
deracji, nom inację.

B. W arunki m aterjałne.
7. Móc poświęcić drużynie eonaj m niej popołudnia 

ni' idzie I i świąt, oraz móc odbyć z drużyną kilka wycieczek 
rocznie lub 2 — 3 dniow ych obozów, a prócz tego 1 raz do 
roku obozować z drużyną przez conajm niej 8 dni.
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8. Być w olnym  od kalectw uniem ożliw iających czyn­
ne życie na wolnem  pow ietrzu

9. Posiadać przepisow y m undur i nosić go obow iąz­
kowo na w szystkich zbiórkach i w ystępach drużyny.

10. Posiadać bibljo tekę skautow ą zaw ierającą conaj- 
m niej następujące książki: Regulamin S. de Fr., B. P. — 
Skauting dla chłopców; K siążkę dla w ilcząt; Sevin — 
Le Scoutism e; Jak  zostać S. de Fr. (egzamin na m łodzika); 
Roland Philipps — System  zastępow y; R enard N ovi—Śpie­
w nik wycieczkowy i pism o Federacji: „Le Chef“ — „Le 
Scout de 1 rance“.

11. Mieć m ożność używania, o ile m ożności wyłącz­
nego, lokalu na zbiórki drużyny i podać jego adres. Lokal 
ten musi być uznany przez K om isarza Okręgu.

12. Zgłosić nazw iska i adresy członków koła p rzy ja ­
ciół drużyny (najm niej 3 osoby).

C. W arunki instruktorskie.
13. W ykazać iż rozum ie dokładnie zasady m oralne i 

religijne skautingu, oraz jego cel wychowawczy. W ykazać 
się znajom ością dokładną podręcznika B. Powella, publika­
cji oficjalnych S. de Fr. i dostateczną p rak tyką  skautową.

A . Egzam in p raktyczny:
.) próba m łodzika i skauta II k l.;

p ) z prób na I stopień — węzły, topograf ja  i wym owa;
c) egzamin z ratow nictw a.
Egzam in p rak tyczny  odbyw a się wobec K om isarza 

O kręgu lub jego delegata.

B. Egzamin teoretyczny piśmienny:
K andydat w inien odpow iedzieć piśm iennie na nastę­

pujące pytania:
1. Jakie są pow ody, k tó re  sprow adziły  kandydata  do 

skautingu i k tóre pozw alają przypuszczać, że po trafi p ro ­
w adzić drużynę X ?

2. Jakie są zasadnicze różnice m iędzy m etodą skau­
tową, a m etodam i używ anem i w szkołach, kolegjach, i p a ­
tronatach?

3. K tóre z technicznych zajęć sk_utow ych (np. sygna­
lizacja, topografja i t  p.) w ydaje się W am  najbardziej w y­
chowawcze i dlaczego?

1 Czy kandydat zam ierza szeroko w ykorzystać 
książki B. P. — „Scouting for boys“. Jaką wagę przyw iązuje 
do tej książki przy  kształceniu kierow ników  lub skautów ?
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5. Jak  weźmie się do poprow adzenia dziecka w wieku 
x i posiadającego naw yknienia y; (pytania zmienne).

6. W ykazać skautom  różne sposoby niestosow ania 
się do praw a skautow ego i sposoby uniknięcia tych  uchyleń

7. Jak  kandydat rozum ie swą rolę w stosunku do ka­
pelana, swego zastępcy i kom isarza?

8. Jaki zakres dz 'ałan ia ma zam iar pozostaw ić swe­
mu zastępcy?

9. W  jak i sposób będzie utrzym yw ał dyscyplinę w 
drużynie. Jaki system  kar i nagród będzie stosow ał?

10. Podać program  4 zbiórek drużyny: dwie w lokalu, 
jeden  obchód i jedną  zbiórkę im prowizowaną. (Każda zbiór­
ka m a trw ać 2 godziny: 2 na świeżem pow ietrzu, obchód i 
im prowizow ana 4 godz.; nadto  na w ycieczkę całodniow ą t. 
j. od  południa do południa). Uwaga: O dpow ieazi na każdy 
punk t nie pow inny przekraczać 200 wierszy.

W ynik  egzam inu piśm iennego je st p rzesyłany drogą 
zw ykłą Kom isarzowi Generalnemu, k tó ry  przedstaw ia no­
m inację do podpisu  Skauta Naczelnego.

W  org. S. de Fr. istn ieje in sty tucja  skaułmistrzów ho­
norowych. T y tu ł ten  je s t nadaw any skautm istrzom , k tórzy  
w ystępu ją z pracy  dla pow odów  uznanych przez N aczelnic­
two, lub też osobom  specjalnie zasłużonym  dla skautingu. 
T y tu ł ten  daje praw o do m unduru skautm istrza, za w y ją t­
k o m  węzł u na chustce i nie pociąga za sobą żadnych obo­
wiązków. Skautm istrz honorow y je s t przydzielony do okre­
ślonej drużyny, bez obow iązku pełnienia jakichkolw iek 
funkcji.

Pomocnik drużynowego (as&istant scoutmaster).
A. S. bierze udział w kierow nictw ie drużyną w  za­

kresie określonym  jjrzez skautm istrza i zastępuje go w ra ­
zie nieobecności. W niosek o nom inację jego je s t p rzedsta­
w iony w spólnie przez skautm istrza i kapelana; przesyłany 
drogą służbow ą do N aczelnictwa.

W arunk k tórym  winien odpowiedzieć A. S.:
1. Być katolikiem , obyw atelem  franc. mieć 17 lat, i t. 

d. — (mu e. wi jcej to samo co drużynow y). Być skautem  II 
ki. z próby  na I stopień winien odbyć próbę ■ „w ym ow y'1 
(elocution).

Egzamin eoretyczny pisem ny. .
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Inne instytucje drużyny.
Rada drużyny  zw ana „trybunałem  honorow ym “ sk ła­

da się z skautm istrza, jego zastępcy i zastępowych.
D rużyna winna posiadać lekarza drużyny, k tó ry  się 

zajm ie w ypełnieniem  i prow adzeniem  w ykazów zdrow ia 
skautów , będzie badał stan  higjeny w lokalu drużyny i 
poprow adzi lub da kierow nika kursu ratow nictw a. Lekarz 
drużyny w ydaje pozwolenia na obozowanie. (M undur le­
karza ten  sam  co skautm istrza z odpow iednią oznaką).

Instruktorzy okolicznościowi.
Instruk torem  okolicznościowym  może zostać każda 

osoba prow adząca w drużynie pew ną gałęź zajęć, nic mniej 
niż przez dwa m iesiące Instruk to rzy  O kolicznościowi nie 
są członkam i Federacji.

A by otrzym ać ten  ty tu ł trzeba:
1. odpow iadać w arunkom  p L 2 .  nom inacji na sk au t­

mistrza.
2. Mieć conajm niej 17 la t i prow adzić pracę jako  in­

struk to r okolicznościow y conajm niej przez dwa miesiące.
3. Być przedstaw ionym  przez kapelana i skautm i­

strza Kom isarzowi Okręgu, k tó ry  spraw dza kom petencje 
kandydata  i przedstaw ia do nom inacji N aczelnictwu.

N om inacja w skazująca zakres działania i drużyny do 
której I. O. je s t przydzielony, w inna być odnaw ianą co 
roku.

Mundur Instruktora Okolicznościowego  — odpowiada 
m undurow i stopnia pom ocnika drużynow ego (bez węzła na 
krawacie).

Instruk torem  O kolicznościowym  mogą być kobiety.
(d. c. n.).
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XI ZJAZD WALNY Z. H. P.
1 — 2 lutego 1931 r, w  Krakowie,

PR ZEM Ó W IEN IE J. E. Ks. A RCYBISK U PA  A D A M A  
SAPIEHY, K SIĘCIA M ETR O PO L ITY  K RU K O W SK IEG O  

na W alnym  Z jeździe Z. H. P.
Serdecznie w itam  Z jazd . Duch, bowiem, harcerski je st 

duchem  opanowania siebie, duchem  służby dla idei, duchem, 
k*óry ożyw ił rycerzy chrześcijańskich. T e  zaś dw ie ideje, 
C hrystusow a i harcerska tak łączą się z sobą, że harcerskiej 
bez C hrystusow ej pojąć nie m ożna, gdyż harcerstwo bez 
C hrystusa to ty łko  pusta forma. C hrystus wym aga od swoich  
w yznaw ców  by byłi bohaterami, ażeby w yrzeka ł; się w szy s t­
kiego, służyłi Bogu i dobr" na świecie, a to samo za C hrystu ­
sem  głosi H arcerstwo. M y w Połsce m am y wiełe potrzeb  
okazyw ania tego ducha bohaterstwa. 1 tę łaskę da- nam  
Bóg żeśm y  słyszeli i w idzieli wiełe w zorów  i przykładów  
bohaterstw a harcerzy przed wrogiem. A łe  jeżeli po trzebu­
je m y  bohaterstwa przed wrogiem zew nętrznym , to  tego 
hartu i m ocy ducha po trzebu jem y przedew szystk iem  w po 
koju , w codziennej szarej pracy, a żebyśm y mogłi postępo­
wać według naszego sumienia, naszych zasad umieli bronić 
bez złości, pracować w ytrw ałe i cierpliwie.

Tego hartu powinna m łodzież uczyć się w harcerstwie, 
tego oczekuje  Bóg i O jczyzna.

Ż yczę  W am , aby ten Z ja zd  był krokiem  naprzód na 
szc zy tn e j drodze, którą  idziecie, ażebyście w yrobili w  sobie 
tego „rycerza chrześcijańskiego '.

16

Ze w zględu n a  znaczenie ostatn iego  Zjazdu W alnego d la  
harcerstw a, podajem y poniżej szczegółowe przedstaw ienie 
przebiegu ibrad, zwłaszcza dyskusji nad spraw ozdaniem  N a­
czelnej R ady  H arcerskiej.

0  T  W  A R  C I E.

Zjazu otw orzył Przew odniczący Z. H. P. D ruh W ładysław  Sołtan, w i­
ta jąc  przedstaw iciela U niw ersytetu  'agiellońskiego, przedstaw icieli w ładz 
organ izacy j i w szystkich obecnych. Na propozycję D ruha Przew odniczące­
go obran prezydjum  Zjazdu; p. prez. Rolle, p. w ojew odzina K w aśniew ska, 
dh. Dr. T. Stium iłło, dhna J . fa łk o w sk a  na  sek re tarzy : dlinę H oszowską, 
dhów  Podhorsl iego, K oczyka i T eodorczyka.

P. Rolle, obejm ując przew odnictw o, pow itał zarazem  Z jazd w inneniu 
mim ta K rakow a. N astąp iły  przem ów ienia: Prof. R. Dybow skiego w  imieniu 
J . M. P . R ek to ra  (drokow ane w całości w  ,,HarciD:8trz u “, n r. 3), p. Ku- 
ra to ia  K upezyńskiego w im ieniu w ładz tzkolnych, gen. Sm oraw ińskiego
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w  imieniu D. 0 . K. \ .: J . 15. K sięcia M etropolity A dam a Sapiehy (przemówie­
nie to  podaliśm y powyżej, w edług stenogram u uzgodnionego z K siążęcą 
K u n ą  A rcybiskupią K rakow ską).

N astęp  le w ybrano kom isję do przeczy tan ia  p ro tokółu  poprzedniego 
Zjazdu, odczytano w nioski na  Zjazd, w ybrano K om isję Główną.

R EFER A TY  I DYSK USJA .

Dh. Tadeusz Strumiłło w ygłosił refm at o ofensywie harcerskiej i zgło­
sił rezolucję, potw ierdzającą uchw ałę NEH. w sprawie ofensywy. Rezolucję 
Przyjęto przez aklam ację. Po k ró tk ie j p rze rw n  dli. phm. Lew iński w ygło­
sił refera t p. t. Harcerstwo a nowa szkoła.

D yskusja  nad  obu referatam i rozpoczęła się. od przem ów ienia dha 
Henryka Glassa, harcm istrza R zeczypospolitej i b. N aczelnika Głównej K w a­
tery , k tó ry  n a  tem  stanowisku p.erw szy głosił potrzebę system atycznej p ra ­
cy  ofensyw nej. Dh. Glass stw ierdził, że myśł ofensyw y je s t w ynikiem  sze­
regu  prac, m yśli w id u  czołow ych działaczy harcersk ich—i że właściwie 
w zdi owy uh środow iskach je s t już ona realizo wana. Zanim cały  ZHP. p rzej­
dź' do ofensyw y w szerz, trzeba  podnieść poziom realizow ania P raw a H ar­
cerskiego. Ofensywę trzeba  skierow ać wpierw  w głąb nas sam ych. W  pracy 
ofensyw nej wiele może zaszkodzić* jednostronne uw ażanie harcerstw a  ty lk  > 
za sy p em  w ychowaw czy, do czego są skłonni młodzi pedagogow ie. Jed n ak  
ani od strony  chłopca, k tó ry  chce u harcerstw ie w idzieć s w ó j  Ruch, a  nie 
coś przez st; rszyc 1 u  n i e g o  robione, an i od strony  w ielu doro.dyc.li, 
H arcersu  o nie_ jest ty lko  system em  w ychow aw czym : nie m ieściłoby w ted 
tych  k tó rzy  nie najn . zainteresow ań i zdolności w ycnowaw czych. Nie po 
dokti-ynersku należy harcerstw o ujm ować. H arcerstw o jest to 'id e a  w ciela­
jąca  się w życie we w szystk ich  dziedzinach, n iety lko  w  dziedzinie w ycho­
wania. Centrum  w szystk iego stanow i Praw o, m ające ta k  drogie dla mło­
dzieży zabarw ienie rycerskie,

D hna Paliw odzianka w ypowiada pogląd  in s tru k to rek  n a  ofensywę. 
Podniesienie poziom u w ew nętrznego i jakość i jes t w ażniejsze niż podniesie­
nie liczby, lepsza i pożyteczniejsza jes t d rużyna  jedna, ale dobr; , niż dwie 
gorsze. GKŻ. postaw iła  zasadę, że jakość m usi być m om entem  decydu ją­
cym.

Dh. Naczelnik Sedlaczdt, naw iązując do refera tu  ah a  Lew ińskiego 
i do zgłoszonych w niosków  w sprawie w prow adzenia w ykładów  o harcer- 
stn  ie w  uczelniach, aż  do w yższych w łącznie, przypom ina, że nie je s t to  
coś zupełnie nowego. W  roku  szkolnym  1918/1919 by ły  ogłoszone i rozpo­
częte w ykład j  „O H arcerstw ie11 w Połskiem  Kollogjum U niw ersyteckiem  
w K ijowie za rek to ra tu  ś. p. L udw ika Janow skiego; n ie s te ty  zaw ierucha bol­
szew icka rozb iła  tę  w yższą uczelnię. Dh, D r. fetrumiłłe w yk ładał o  h a r­
cerstw ie n a  U niw ersytecie Lubelskim . B yły  w ykłady  tak ie  w Insty tucie  
W ychow ania Fizycznego w W ais^aw ie, stałe odbyw ają się n a  S tudjum  P o ­
z n a ń sk im , kierow anem  przez Prof. E. P iaseckiego. O uznaniu  d la  m etod 
harcerskich  św iadczy m. inn. to , że ostatn io  M inisterstwo W. R. i O. P. 
zw róciło się do N aczelnictw a c M>rga-i izowanie obozów d la  m łodzieży nie 
harcersk iej m etodan.. harcerskiem u Przen ikanie  się m etod pow inno iść 
w  >bu kierunkach , od now ych m etod w ychow aw czych do harcerstwa,, i od 
w łasnego dorobku harcerstw a—do zastosow ania go w szkolnictw ie ..ogóle.

Dh. Prof. Juszczake-rski zw raca uw agę n a  k ry ty k ę  harcerstw a  Je  
rzego Ostrowskiego. Ja k ie  g łosy  k iy ty czn e  pow inniśm y rozw ażać. P rzy  

tensyw ie trzeb a  w ięcej uśw iadam iać społeczeństw u w artość naszego sy s te ­
mu, zw łaszcza w zakresie przeciw działania w adom  narodow ym .
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F rz e n a w itio  jes sze k ilku  d iuków  i na  zakończenie referenci, przv- 
czem dh. Strumiłło podkreślił, że n iem a w ielkich różnic w ujm owaniu ofen­
syw y. P rzyczyną ta rć  .jest b rak  braterstw a.

N astąpiło  dłuższe zam ieszanie i bezładna dyskusja  w yw ołana p re­
tensjam i K ół P rzy jació ł H arcerstw o, k tórym  kom isja  w eryfikacyjna nfe 
p rzyznała  głosu, wobec w idocznych braków- w arunków  regulam inow ych. Do 
spraw y te j jeszcze parok" unie w racano w „zasie Zjazdu i w reszcie bodaj 
w szystkim  kołom głos, w iększością głosów, przyznano.

N astępnie punktem  porządku  obrad było:

SPRAW OZDANIE N A C ZELN EJ R 4.DY.
C .uh Przewodniczący Sołtan w skazał na  to, że spraw ozdanie było wy­

drukow ane, wobec czego niem a po trzeby  ustnego przedstaw ian ia  go, pod­
k reślił ty lko  najw ażniejsze m om enty  ubiegłego okresu, w skazując n a  przy­
kładach, że zgodne działanie naw et w  ciężkim okresie k ryzysu  daje wyniki

Dhna Falkowska, w zastępstw ie jchorej N aczelniczki dhny D ydyńskiej. 
uzupełniła spraw ozdanie drwkowane uwagam  ogólnie charakteryzującem u 
stan  (, gan izacji harcerek . P raca harcerska  przed w ojną by ła  p row adzona 
im pulsywnie, żywo. Jfotem nastąp ił okres badań, konferencyj, ursów, 
analizy  m etod. O kazało się, że życie nie idzie ta k  szybko jak  p race  u gór; 
w yw ołało to  pew nien rozdział m iędzy instruk toram i, a  młodzieżą. In s tru k ­
to rk a  bowiem sam a m usi być wcieler iem typu  harcerki. T rzy  ostatn ie  Lata 
p racy  szły  w  k ie runku  stw orzenia d la  in s tru k to rek  atm osfery  p racy  czjurnej 
tem i „uniemi m etodam i, co w drużynach m łodzieży. P rzejaw em  tego w /u it-  
‘C 01 by ł zlot kiełpiński. W  roku  1931 pro jek tow ane są obozy specjalne. 
Co - o of< m.ywy, to  dobra ona jes t czasem  wszerz, czasem wgłąb, byleby był 
n ich  i c iągły  postęp. N asta ł okres syntezy, należałoby utrw alić dorobek, 
w reszcie zatw .erazić  s ta tu t, k tó ry  u łatw i pracę.

Druh Naczelnik Sedlaczek podkreślił najp ierw  najw ażniejsze linje pra­
cy program ow ej GK. N a czoło w ysunęła się rew izja program ów  narcer- 
skich, u jętych, jak  w iadomo, w próby  organizacyjne. Gd czasu  opracow ania 
ty ch  program ów  w 1919 r., życie przyniosło ty le nowych działów, ty le  po- 
czyniliśm y dośw iadczeń, że potrzeba zm iany program ów  jes t ocz w ista. 
W  te j chwili G. K. jes t w  ostatn iem  stadjum  prac i by łaby  je już skoń­
czyła, gdyby  nie zw rócenie się z k ilku  st-on  o przedłużeni! ostatecznego 
te im inu  nadsy łan ia  uwag.

P rogram  harcersk i te wy konaniu m usi być zostaw iony in icjatyw ie i 
J a —y  rości drużynow ych, k tó rzyby  ram y prób w ypełniali treśc ią  przy- 

-osowan.) do m iejscow ych potrzeb w arunków , do zain teresow ań m ło­
dzieży i t. d. Jed n ak  okazuje się, że często drużynow i po trzebują  pom o­
cy w  formie w zorów  program ów  pracy. W  te j dziedzinie stw ierdzić trze ­
ba  _ znaczne ożywienie, sze> ig  kom end program y tak ie  opracow uje, po­
dają, je  także  „H arcm istrz1* i „Harcerz**.

 ̂ D alej, dużą wagę przykłada N aczelnik '.o realizow ania hasła  „Czu­
waj**, zarów no jako hasŁ. osobistego, w zyw ającego każdego harcerza  do 
strzeżen ia  bacznego linji P raw a w swem życiu, jak  i hasła Ha poszczegól­
nych g rup  i całego Związku. Musimy być gotow ym i na w ypadek po-ti Łe­
by, to  w ym aga ćw iczenia przez kontro low anie sieci alarm ow ych, przez 
r ia im y , w ym aga to  także i i-ekwipowania. Nowe próby  harcersk ie  stc wia- 
ją  nowie w ym agania  posiadan ia  przez harcerzy  w yekw ipow ania osobiste­
go. R óżnicow anie program ów  według typów  drużyn  nie posunęło się da- 
1 iko mimo konfe .ency ; i prób czyniony < n n a  róż..ych  terenac u. G r w  
i  Iszyrn ciągu będzie się s ta ra ła  w yszukiw ać i skupiać ludzi mogących 
pod jąć  się opracow yw ania tych  program ów . D rużyny  specjalne t i po-



m yslm e r o z w i j a j ą c e j  n a  Zachodzie, u  nas nie w yszły ż okresu nrób 
izyczem  dorobek nigdzie m e je s t u trw alony,^choć nieraz bard: o c i f —  y ,

otobneao  r e f e r e m f l  V f  6nu  °  i°"' j , ub ' la ta . Zamia »  moosoDnego re te .e n ta  w GK. d la  drużyn specjalnych, jes t nim  naur.7voi<;l
fachow iec w  te j dziedzinie. N ależy także p dkreślić rczw ój że°" ,rstw 
przedstaw iony w  spraw ozdania drukow anem . O tw iera się przed nam i nowa 
w ieika gałęz pracy: harcerstw o lotnicze. N a .-wie ak tualne  j t f t  t v $ m n  
zastępów  loM iczych przy zw ykłych drużynach, później p rzy jdą  d rużyny  
“ J ™ 1' 1  P ° ^ k *ej Lotniczej. Akcję tę  już z a p o c z ą tk o w a łJ  w poro­
zumieniu z L. O. P . P . R ealizow anie tych  zam ierzeń zależy od sta iszyzny  
km- • cztał cenie jej odbyw a się dosyć pom yślnie, jak  to  w idać z 'iloś,
N L f V' °  J-6dnak- f  -  ‘oom zow ać p iacę  Komend w tym  zakresie
N iektóre Chorągw ie m ają znaczny dorobek, ale nie dzielą się mm z tm
kfe-ow^iot waK d la  0,K«I1Izll.h . kursy , nie m ając o ipowiedniego

lerownic-twa dla mch, lozne Chorągw ie organ izu ją  kursy  teo-o sam ego
topu  i poziomu, gd j byłoby celowe porozum ienh ' sic, zorganizow anie
wspólnego kursu  instruu to rsk iego  n a  terenie mdnej Cl rągw i d la  k ilku ,

f e f ‘w H K ] ^ o f e  P O --1
B rak zrozum ienia is to ty  i po trzeby  K ursów  Związkowych u trudn ia  

oddziaływ anie n a  w ytw ai zam e się jedności w śród starszyzny . W obec tego
E S ° ^ K  T  m  K lerunklch ■‘1£jy odnosiły  sku tek , post, „owiono 
u tw orzyć kom isję k sz ta łcen ia  sta iszyzny , k tó re j : tdaniein będz e prac 
i zenie oho w  , zu, c.ych dzis przepisów  o kształcen iu  i próbac in s tru k to r­
a c h  1 ■ W nT cl2  z uw zględnieniem  dośw iadczeń dotychczaso-

,v ° " '1”Jl Juz ,J°s t P rzygotow any, przew odnictw o onejm ie za­
pew ne dh. r .  M aiesz, a  głów nym  pracow nikiem  będzie dh. Ł ow ińsl i K tó ­
ry  zainicjow ał już opracow anie program ów  i w skazów ek d la  kursów  na 
Buczu i tę  in icjatyw ę właśnie?.chce N aczelnik w yzyskać d la  całe»o Z h i 
D la życia starszyzny  floń słe znaczenie m ają konferencje. O statn ia  w 
łuczu, choc nieliczna, p rzyniosła  cenny dorobek przez omówienie ofen­

syw y i zagadnień  w y choyan ia  religijnego. Ba dzo dotkliw ym  brakiem  na­
szego ycia  Starszyzny jes t zaniedoam e życia tow arzyskiego, klubow ego. 
J e s t  w tem  może wina GK., że nie udało siły znaleźć sposobów polepsza­
jących  stan  rzeczy. 1 1

Z uasuw aiącyeh się prac w skazał jeszcze N aczelnik n a  konieczność; 
opracow ania now ych regulam inów , stosow nie do nowego s ta tu tu , zo rga­
nizow ania skarbów ości GKM, uzgodnienia podziału organizacyjnego ZHP 
z. Podziałem adm un itracy jnym  państw a. W zw iązku z 20-leciem nasuw a 
się potrzeba dokładnego spisu członków  ZHP. W iększe przedsięwzięcia 
o ,olr czekają  nas: Zlot n a  D w udziestolecie, organizow any przez Ofldzioł 
Lw ow ską udz-ał w Zlocie czeskim, rów nież w ich 20-lecie, kOiderei ia 
M iędzynarodow a w W iedniu i K onferencja S tarszych S kautów  w K ander 
steg.

Dh. Karczewski, Skarbnik Związku, w skazał n a  trudność z e s ta w i§ | 
m a sprawoz łan a, k tó reby  obejm owało is to tn ie  caij ZHP, : ńie dko 
władze naczelne, , pow odow aną tem, że oddziały nie p rzysy ła ją  na  czas 
lub wcale, sw ych spraw ozdań. Dh S karbnik  uw aża, że ZHP. może uzyskać 
K r® !1? czeńst "a  pieniądze n a  swe prace, że budżet p ro jek tow any  przez 
-■RH jes t re: lny. C. K. D. H. w sk aza ła  pew ną popraw ę, daje  zyski i zw ięk­
sz c ro ty . S y tuac ja  je s t o ty le  jeszcze pom yślniejszą, że n iek tó n  pozy­
cje sp isa7 e poprzednio na  stra ty , jako  m jściagabm , okazują  się ścią 1- 
nemi, wobec czego < odpow iedm e o urny zw iększą się ak tyw a. Bi dżetu 
lNaozeb jc tw a nie przekroczono, choć prace się wzmogły w zw iazk z re- 
orgam or :ją . f
„ - im ieniu Konasji R e-izy ju ej Druhna Olbromska zakom um kow aia
c przeprow adzeniu rew izji ksiąg  N aczelnictw a i C. K. D. H. i 7 >stawi . 
w niosek o absolutorium  dla N aczelnej R ady  i N aczelnictw a,
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Przew odnicząca o tw orzyła dyskusję  nad sprawozdaniem .
Pierw szym  m ów cą by ł harcm istrz Stanisław Łypacewicz. Zaczął od 

ubolew ania, że n a  „Z jazdach trudno  się doszukać m yśli tw órczej11. Za­
strzeg ł się, że „w szczegóły się nie w daje, iczynią to  może następ ,d  mów­
cy11. G. K. Z. nie k ry tykuje , bo to  do druhen należy, niem a ^?m zresz 
tą  ty le  m aterja łu  do k ry tyk i, jak  w  GKM. W skazany  w spraw ozdaniu do­
robek: obozy, w ychow anie fizyczne, przysposobienie wojskow e, żeglar­
stwo, to  „dorobek terenu, a  naw et poszczególnych d rużyn11. ŹegWrstwo 
dobrz i stanęło, „gdy'ż znalazł się człowiek, k tó ry  te  rzeczy porządnie j  o- 
pi ow adzi!11. W  GK "ehao ,, n iem a ręki, niem a m yśli przew odniej u góry11. 
P rzykład  tem pa g racy : „Próby w 1928 roku uchw alone, w  jesieni 1930 ogłoszo­
ne 11 Jak o  pra~o GK, ..'skazane, że „propagow ała cukier, zb ierała w iadomości 
o źródłach rad jow ych11. W  spraw ach drużyn  wiejskich, robotniczych, wil­
cząt, „nie udaw ało się11. Nie um iano przeciw działać sam ozwańczym  orga­
nizacjom . Nie um iano zain teresow ać instruk torów : „na konferencji żeńskiej 
tłum y, do B uczą siedmiu i ogonek11. Mecenas Łypacew icz p iętnu je  u lo tkę 

dha G lassa i szeregu pracow ników  harcerskich  w sprawie „S traży nad 
W isłą11, poniew aż przed w yro 1 iem sądu mówi się w niej o k łam aniu, po ­
stępow aniu n ieharcerskiem . Tyiu„zacerri „g ru p a  G lassa potępiona przez 
sąd i przez w ładze o rgan izacy jne 11 ‘). Mówca w raca do spraw  GK, k tó rą 
cechow ała „bezprogram ow ość11. “Przykładem  jeszcze spra^ t w yjazdu na  
'/Jot czeski. Nie było  decyzji „jedziem y, czy nie jedziem y11! „N aczelną R a­
dę postaw iono przed faktem  dokonanym 11. „Zdecydow ano przeciw staw ić 
Zlot lwowski. Zlot lw ow ski będzie śmieszną im prezą w  stosunku  do p ras­
k iego11. „D ział o rgan izacy jny  przez dłuższy okres w akow ał11 n ie dziwnego, 
że „u tysk iw ano 11 iz „n 'e  nadesłano danych s ta ty stycznych11... nieaooiag 
n c lia  w  zestaw ieniach liczDOwych np. 8000 nie m ożem y się doliczyć, nie 
w iem y jak i elem ent m am y w drużynach. Do objęcia wydzi iłu org. zgło­
sił się jeden z najpow ażniejszych instruk torów , nie dano mu w ydziału. 
To samo co do innych instruk torów , zastanaw iano się, czy m ożna z nim i 
w spółpracow ać, angażow ano ludzi niepow ołanych, za  m łodych11. B yła  „nie 
ufność do cen tralnych  -władz państw ow ych11. „O bawa o upaństw ow ienie11, 
„brak uzgodnienia, naszych spraw' z Mim Spraw' Zagranicznych11. S tosu­
nek  do w ładz określa  mówrca słowami: „bierze się pieniądze, odsuwra, 
nie masz n ie  do gadan ia11. Z arzuca „brak zm ysłu państw ow ego11 w stosun­
kach z m niejszościam i, „przedziw nie uprzyw ilejow ane n iek tó re  mniejszości, 
is tn ia ły  d rużyny  lo jalne, gd y  GK, zaw arła  umowę, przejaw ił się separa­
tyzm 11. „Mam w ręku umowę: uw aża się P an tiuchow a za zwierzchnika, 
skautów  rosy jsk ich  — pła.toniczne prawra d la  n as11.

„Pierw szym  obow iązkiem  dokładne opracow anie program u d iużyn  
rzem ieślniczych, w łościańskich, w ilczęcych, przygotow anie kad r -nstruk tor- 
sk iiłi, uregulowm .m  stosunku  do państw a, przecięcie kom prom itacyj za­
g ran icą, następnie  dopiero ofensyw ',/1.

Dh. Witold Sosnowski k ry ty k u je  działalność GKM w dziale k sz ta ł­
cen ia  instruk torów . N a Zjazd obecny zgłoszono dobry  wniosek o przyzna­
nie pełnoletnim  podharcin istrzostrzom  praw a głosu.

Dh. W ołkowicz odczyta ł dłuższy referat, liczący wiele stron , o ile 
m ożna było stw ierdzić, starann ie  p rzygotow any na- m aszynie, dochodząc 
do konkluzyj, że w działalności zagranicznej było b rak  p lanu, b rak  kon­
tak tu  a organizacjam i zagranicznem i, niew ciągano in teresu jących  się cha­
o s i de/.organizacja, b rak  propagandy  w  kw arta ln iku  „Jam boree1. N ie b ra ­
no iKizia.łu w Zlocie w R um unii, w Belgji, mimo zapioszen:a. T o  samo było 
z obchodem  św. E m eryka n a  W ęgrze h. Spraw ozdanie w ym ienia k iiku  
druhów , k tó rzy  jeździli zagranicę na- własny' koszt, przyjęcie, w ycieczki

’) Tw ierdzenie to  nie jes t zgodne z praw'dą. Red.
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sk. ant, slskich, k tó rych  nie przyjm ow ała GK, lecz poszczególne środo­
w iska. zag ran ica  zupełnie nie jest poinform ow ani, o nas, chociaż za in te­
resowanie jes t wielkie. Lekcew ażym y spraw ę k an d y d a ta  do R ady  Między­
narodow ej. Również bardzo źle jest z drużynam i n iszem i poza granicam i 
Polski, szczególniej na  Łotw ie, gdzie dh. Glass zrzekł się w swoim czasie 
w szelkiej ingerencji ZHP. Podkreślił, że należy pozytyw nie, w imię in te­
resu państw a załatw ić spraw ę m niejszości.

Dh. Korpała, redak to r „S trzelca11 i do niedaw na referent kubti- 
ralno - ośw iatow y t ij o rg  i r iz a t"  w K rakow ie, a takow ał na  odcinku 
„Starszego ia rcerstw a11. O dkąd Starsze H arcerstw o przydzielono dc GKM, 
stało  się K opciuszkiem . W  spraw ozdaniu „zby to1- S tarsze 'H arcerstw o. 
B rak było w ytycznych. W ydział nic nie robił. W spom niana książka  „My 
młodo poko 'en ie“ by ła  p ryw atną im prezą dba G iertycha, bardzo zresztą 
nieudolną, k tó re j „nie możemyr uznać11. N ajlepszy dcw ód, że chwaliła, ją 
ty lko  p rasa  jednego obozu.

Ofensyrw a zależy nie ty lko odkształcenia starszyzny , ale i od roz­
wiązanie. problem u S tarszego H arcerstw a. Mamy zaledwie 20% m łodzieży 
ponad la t 16. St. H. ogranicza się do terenu akadem ickiego. N ależy także 
jakoś ustosunkow ać się do polityki. P rzedew szystkiem  zaś należy wydzie­
lić S tarsze H arcerstw o z pod suprem acji instruktorów

Dh. Janirózek żalił się że nie zajęto się d rużynam i sem inaryjnem u 
Nie ryło in icjatyw y GKM, nie zapytano  się K om end Chorągwi, jak  pro­
w adzi się w poszczególnych chorągw iach pracę w drużynach  tego typu.

Dh. Stawarsni okazał poaobne zainteresow anie drużynam i rzem ieśl­
niczemu Dh. Kamiński m ówił o m niejszościach, staw iając dwie tezy, ż© 
należy przyjm ow ać młodzież m niejszościow ą, innego języka czy innej w ia­
ry, do polskich drużyn, oraz, że należy ustosunkow ać się pozytyw nie lub 
negatyw nie do organizacyj skautow ych istn iejących w Polsce.

Dh. Kruszewski stw ierdził, że do ofensyw y trzeba  pieniędzy, a my 
ich nie mamy, 50% naszych dochodów  stanow ią subw encje, (lak j dopy­
tyw ał się, eo się stało  z saldem, podobno znacznem , z w ypraw y na  Dżem bo.

Wieczornica — przerwać dyskusję!
W tvm  momencie, gdy w łaśnie w ypowiedzieli się mówcy ofensyw y 

na GKM, zab ia ł głos dh. Oll.romski, przypom inając, że czas iść na  w ieczor­
nicę, na k tó re j m ają  być przedstaw iciele" władz. Postaw ił w niosek o prue wa- 
nie dyskusji i przeniesienie jej na dzeń  następny . Dhowie Se Ilaczek i Glass 
przem aw iaj t przeciw  tem u wnioskowa, uw ażając, że nie godzi się z rnet.o- 
łam i haicersk iego  postępow  tnia atakow ać Kogoś grom adnie, a  potem  nie 
dać mu się obronić, lecz odkładać możność jego w ypow iedzenia się do dnia 
następnego, kiedy zarzu ty , pozostaw ione bez odpowiedzi, u trw alą się w opi­
nią k rzyw dząc atakow anych. Mimo tego  apelu w iększością głosów  p rzer­
wano d y sk u s;ę, odk ładając jej ciąg dalszy  do dn ia  następnego.

W drugim dniu Zjazdu W alnego dyskusja  nad spraw ozdaniem  roz­
poczęła się od przem ów ienia dha  Jui iczakowskiego, k tó ry  prosił o w yja­
śnienia, co się dzieje ze sta tu tem  ta k  pośpiesznie opracow anym  i uehwa-i 
lonym  na  N adzw yczajnym  Zjeździe w kw ietniu, a  do tąd  n ie zalegalizo­
w anym ; zwTacał "uwagę, że w harcerstw ie żeńskiem  na  20.000 harcerek  
jest ty ł k o  6.000 po przyrzeczeniu, i zapytyw ał, czy jes t to  skutkiem  ost- 
rycu w arunków  dopuszczania do przyrzeczenia, czy może przejaw em  pły n- 
ności w ganizacji żeńskiej. W  m ęskiej organizacji bowiem n a  41.000 ty lko  
12.000 n iem a .opni. W  końcu w yraził żal ■/, pow odu ta k  bezw zględnego 
atak  rw ania w ładz i zadowolenie, że młodzież harcerska  tego nie słyszy 
i nie gorszy się.
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D L  Przewodniczący Sołtan w y ja śn ij że s ta tu t został przesłany do 
w ładz,_ ze i specjalna delegacja  do M inistra W. R. i O. P . i osobiste 
Starania Przew odniczącego szły w k ie runku  przyśpieszenia legii]izacii ni" 
m ożna jednak  przew idzieć, czy ona szybko n; stąpi. 7

- Dh. GIass podejm ując dyskusję  o oiensywie w skazał, że ksz ta łce­
nie m s iru k t ow i wi ioski o ich n lanowanie leżą, w  ręku  K om end Cho- 
lągw i. K ry ty k a  yładź en tralnych  nie je s t środkiem  ofensyw y. Ofensywa 
w ym aga też pieniędzy, tymczasem stale jesteśm y św iadkam i tendencji do 
onein m a budżetu OK. Morói się, że jest nieuioralnem  w ynagradzanie pra- 
ow nikow  KG, ale nie uw aża się za niem oralne opłacanie pracow ników  

Żarz. Oddziałów lub K om end Chorągwi.
i i , d0 K*'a,I’szc,to  harcerstw a, to  bezpodstaw ne jes t tw ierdzenie, ja ­
koby ktoś mu u trudu 'a l pracę. J e s t  inaczej: oamt St. H. ogólnie biorąc 
nie umie Dołożyć nacisku na  pracę we wnętrzną, zajm uje się jałowi .... 
dyskusjam i, w  program ach nigdzie nie w idać rzeczy podstaw ę wej: . l c z -  

nosw. z młodzieżą. Starsi harcerze wynieśi* z drużyn poważny do^-obe^ i 
jest ich obowiązkiem (’ru_ynom prz-.iewszystkiem  odwdzięczyć sie za to  
Po n ie  w yrzut, lecz prośba.

Cc do l.m iew zośi, — to  lie można, tego  zagaam onia ro zw iąz ,w ać  
w  Dderwaniu od p o m y k i laństw ow ej. H arcerstw u robiło pew ne próby, 
óydzi nie mogą w ejść Jo  harcerstw a, guyż “p iera ją  się n a  etyce talm udu, 
sp .zecznej z e ty k ą  chrześcijańską. Mówi dalej o sprawie SKautów ro­
syjskich , uw ażając, że rozw iązano ją  dobrze, o ra l  o „P łastacn", w yrażając 
uznanie N aczelnictw u, że m e dało  się w plątać w stosunk i z nimi, gdyż 
w łaśnie aresztow ano członków  P ła s ta  za czyny antypaństw ow e. '

dp i wiedzi dhowi W o łk o y  czowi przypom ina mu, że w 1924 roku, 
b ląc  przejazdem  n a  Łotw ie, s ta .a ł się pomóc spiaw ie polskich drużyn, 
jed n ak  z całą. lojalnością w stosunku do organizacji łotew skiej, ab y  unik- 
ru c wszelkiego z n ią  konflik tu . D latego też odmówił w izytacj d rużyn  pol­
skich n a  Łotw ie, pozostaw iając tę  spraw ę referentow i GKM. Z oburzeniem  
odpieri zarzu t niechęci k u  państw u. Ja k o  ludzie dorośli, obyws teie  pań­
stw a, mamyr praw o w ypow iadać się o działaniu w ładz państw ow ych. S to­
sunek  Z. H. P. do w ładz jest określony w sta tucie  i s ta tu t ten  w ykonuje
się Zarzut, że Dierze sitj p ieniądze i d państw a i nic nie daje  w zam ian
je s t dziw ny w ustach  harcm istrza. Przecież prow adzim y pracę pożyteczna'
dla p aństw a i narodu.

Usob.ią g rupę zagadnień stanow ią zagadnienia n a tu ry  etycznej. Cho- 
Izi c to, że pi ano „S traż  i id  W isłą“ m etodycznie chce pod er w as a u to ry ­

te t  w ładz harcerskich, w ystępując z artyku łam i pełnem i lieścisłości a  n a ­
w et oszczerstw . Pism o to  ko lportu je  N aczelny Inspektor, u rzędn ik  Mini- 
serstw a W. R, i O. P. ‘

, w  z wiązku z tern ostatniem  łuaniem  dh. in spek to r Wierzbiański za- 
p y tu ja  gdzie i k iedy  ko lportow ał „S traż1*. Odpowiada uh Glass, że na  
W ołyniu. W yjaśn ia  dh W ierzbiański, żo n a  prośbę dha Nokrasza. sprzedał 
mu jeden egzem plarz. Ph. Glass stw ierdza, że sprzedaż egzem plarzy pi­
sma, jes t w łaśnie jego kolportow aniem .

naczelnik Dh. S e d la c z i : K ry ty k a  pochodzi od greckiego KRINO, a 
to  rznacza pierw otnie: „dz>elę“, „oddzielam 14. Oddzielam złe od dobrego' 
a m e  ty lko  w yszukuję, co złe.

W ielu zarzutów  m ożnaby uniknąć, gdyby  spraw ozdanie drukow ane 
by ło  obszerniejsze, ale środki finansow e na to  n  8 pozw alają, trzeba je by ­
ło w tłoczyć w k ilk a  stron załedwie. K to wie jednak , czy i  obszerne sp ra­
w ozdanie by pomogło, gdvż i tego, co w ydrukow ano, niechee się sum ienni'1 
przeczytać, a  w yryw a poszczególne zdania.
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T ak  np. zarzut ,.nie doliczenia się 8000 harcerzy", je s t całkow icie 
n iesłuszny. Główiu. tab lica  s ta ty sty czn a  w skazuje, że jes t czionków  orga 
n  n. ji harcerzy  4i.48u. O „8.000", jest m owa w ustępie spraw ozdania z. j- 
mując y-m się ch a rak te ry sty k ą  stanu  organizacji harcerzy; po raz pierw ­
szy w łaśnie próbow ano w spraw ozdaniu przeprow adzić analizę , ektórycli 
przynajm niej hczb, mimo że u trudn ia ły  to  n iekom pletne spraw ozdania K o­
m end; nie b y k  i urn go sposobu postąp Ania, jak  podać je od tych, k ióre 
n adesłały  a  obliczyć w  przybliżeniu d la  innych. To ty lko  zrobiono i to  
- 'ozumie każd y  ob.ektyw ny, k to  przeczy ta  odpow iedni ustęp  spraw ozda­
nia. Nie byłoby tych  nieporozum ień, gdyby  K. Ch. nadsy ła ły  ‘ dokładne 
dsne. a żadne; w iny GK, w tern nieme L og liby  się a tak u jący  z tm  wo- 
scią dowiedzieć, ile razy  pisano do  K om end, aby dane otrzym ać.

•.i n iek tó rzy  w szystko, co dobre chcą przypisyw ać „tereno-
w , GR obciążając w szelkiem i winami.

K lasyczne p rzykłady: Dh. Łypacew icz odm aw iał GIC zasługi wpły- 
n a  rozw ój obozow.iictwa. Tym czasem  w łaśnie je s t to  gałęź p racy  w 

k tó re j system atyczne, planow e oddziaływanie GK przejaw iło się i dało 
■"S 'on, łe rezult aty. To samo w zakresie w. f., żeglarstwa,, a  już specjal­

nie p. w., w  irem zw łaszcza zapropagow anie, zorganizow anie i podnie­
sienie n a  w yseki pozion  strzelectw a jest p izedew szystk iem  zasługą GK. 
now i się, że „to zrobił człowiek, k tó ry  się znalazł", a  k tóż m iał robić 
jeśli n ie  człowiek?

. Złośliwie mówiono, żc program  prób w ym agał czasu od r. 1928 do 
pa dzrernika 93o „na  w ydrukow ania" i charak teryzow ano tom tem po pra- 
. y GK. W ystarczyło  uw ażnie przeczy tać spraw ozdanie, aby tego zarzutu 
me s ta w ia ,. W  lecie 1928 r. konferencja  w Łękaw ie opracow ała p ro jek t 
prób. p ro jek t ten  w ym agał w ystylizow ania, czego się podjęła specjalna ko­
m isja. _ Potem  praco wano nad  częścią w. f. i p. w. pról toczyły  się po­
rozum ienia z w ładzam i pań&twc vemi, w reszcie p ro jek t konferencji mó°'ł 
stać  się podstaw ą opracow ania GK. P rzeprow adzał je N aczelnik osobiście. 
K to wie, co to  jes t opraouwy wan:e program ów , nie dziw i się, że to  wyma- 

tzasu, najlepszy  Iow ód, że choć p ro jek t ogłoszono w  „H arcm istrzu", 
k tó ry  w yszedł w  końcu y rześn ia , in s truk to rzy  w arszaw scy zajęli się mm 
dopiero  w połowie styczn ia  i dotąd  jeszcze sw ych uw ag nie nadesłali.

Co jo propagandy  cukru , h ig jeny, zbierania infcrmac.yj o źródłach 
ad joczynr.ych — zarzu t jes t conajm niej dziw ne. Z asadą harcerstw a  jes t 

s ł u ż b a ,  GK sta ra ła  się w yzyskać każdą oposobność, ab y  drużynom  w ska­
zać sposoby służby.

„ -amozwaimzym organizacjom ' w łaśnie i  K, przeciw działa i łatwo 
się o tern każdy  in teresu jący  się spraw ą m ógł dowiedzieć, naw et z gazet, 
jeśli ołmdzi o t. zw. „Związek H arcerstw a R obotniczego". W łaśnie GK m  
ty ł miast zainicjow ała p ro test N aczelniciw a do  w ładz adm in istracy jnych  
i osz 'a t owych, a  następnie kom unikat w  prasie.

Co do różnych prac program ow y ch, j ik w zak reń e  drużyn  w iejskich 
i t. d., wl, śnie G łów na K w atera  zw racał t się do K om end i środow isk, 
k tó re  w odpowiednim dziale w yróżniły  się i pow ierzała im opracow anie 
program ów  'a k  p rog”an iy  drużyn  w iejskich pow ierzono k iedyś Chor. Po­
znaj sLiej, gdyż -mała, b. ciekawie prow adzoną drużynę w iejską, ta k  Chor. 
Zagiębiow skiej i Ś ląskiej pow ierzono p rogram y prób dm ży n  robotnic, ccłu 
fak, stw ieroziwszy system atyczną pracę nad drużynam i sem inaryjnem i w  
Chor. ” azowie “kiej starano  się ten  dorobek w yzyskać d la  całości ZHP 
Nie jes t w iną GK, że nie zawsze Chorągw ie m ogły  się w yw iązać z podję­
tego  zadania.
• a "̂6ĉ  ^ usz © tw ierdzenie, że GK nie m iała p lanu w sprawie w y­
jazdu  do • Ize ch n a  2 lot. Proj< k tow ano mianowioie poparcie finansow e d ia  
d rużyny reprezen tacy jnej. P raw dą natom iast jest, że tem u planow i przeciw-
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s la y ia n o  J ę ,  p ropagując w ysłanie tólfcu ly s ięcy  harcerzy zagranicę cć w i-  
bee ciężkiego stanu  m insów  Polaki i ZHP, GK w tżała za  z u p e h iie n k  
właściwe. N ie uw ażała te ł  GK za słuszne, ab y  k ilka  tysięcy lechałc do 
C>e< h, a  n a  Zlot nasz, w  D w udziestolecie lłuchu . ;akieś uuih g rupk i hai 
eercy.

O kresienie Zmtu w D w udziestolecie uży te  pizez an a  Łypacew icza 
jes t wysoce niew iaściw e, a  pozatem  niezgodne z prawdziwym  Stanom rze­
czy. Zlot organizow any przez Oddział Lwow ski ma mieć zupełnie inn 
charak ter, niż prasru, obozowy, nie reprezentacyjnym i może w oczach 
"kautów  znających się n a  rzeczy  stanąć  w /so k o . Dowodem Zlot kiełpiń-. 
ski, k tó iy  zrobił dodatnie w rażenie na przedstaw icielce B iura M iędzyua 
rodowego.

* W  spraw ie przydzielan ia  pracv, to  tak  dziwnie się składało, że n ie­
k tó rzy  in s tru k to rzy  koniecznie chcieli o trzym ać pew ne w ydziały, np. or­
ganizacyjny, a  ; tly im proponow ano co innego, odmawiali. W szystkich, 

tórzy się do pracy zgłasza i starano  się w ykorzystać, z w yjątk iem  tak ich  
ia s tiuk to rów , co do k tó ry ch  postępow ania harcerskiego m iano w ątpliwości.

Zarzut b raku  zm ysłu państw ow ego jest ciężką obrazą. N aczelnik 
się me obraża, gdyż jes t przekonany, że in tenc ja  m ów cy była inną, niż 
słowa. Z arzut tak i oczyw iście nie m oże się odnosić do człowieka, k tó ry  
pracow ał d la  p a ń itw a  polskiego, z; nim ono jeszcze pow stało, K onspiracyj­
nie, szczyci się odznal umi Mieczy H allerow skich i innych organizacyj w o j1 
s K o w y e h ,  K rzyżem  Z asługi R. P. W łaśnie N aczelnik był tym , k tó ry  w ca- 
łym szeregu wy'padków uzgadniał stan  m isk a  ZHP z w ładzam i. Z M. S. Z. 
u trzym yw ał s ta ły  k o n tak t K om isarz Zagraniczny, dh Sopoćko, a  potem 
dh G r-.ym ałow sk1.

Z arzuty  co do m niejszości oparte  są na nieznajom ości spraw y. W 
stosunku  do druży n rosy jsk ich  postępow ano zgodnie z in teresam i państw a, 
n a  zasadzie precedensów  i tez Ustalonych z M inisterstwem  W R. i OP. 
T rudno  odm aw iać rosyjskim  skautom  uw ażania pułk. Pantiuchow a za 
sw ego wodza duchow ego. Tw ierdzenie, że GK jest spraw czynią rzekom ych 
nielojalności drużyn  rosyjskich , kw alifikuje samo siebie. „U m ow a“ o k tó ­
re i w spom niał dh. Łypacew iez, au to r tych  w szystk ich  zarzutów , nie jest 
żadną umową, lec: pro jek tem  regulam inu: uzgodnionym  z ów czesnym  k ie­
row nikiem  w ydziału organizacyjnego i częściowo z N aczelnikiem , k tó ry  
jednak  robił zastrzeżeni; co u > fil sk tórych  punktów  Było wiele hałasu  
z pow odu przyrzeczenia  w  Grodnie. Otóż w łaśnie ze strony  drużyn  ro sy j­
skich w yszła propozycja, aby te k s t przyrzeczenia by! dosłow nym  przek ła­
dem  tek s tu  polskiego. T rzebaż drużynom  rosyjskim  dać praw o ik ładaaia  
przyrzeczenia i w ew nętrznej p racy  w języku  rosyjskim . Co do d rezy n  u k ra ­
ińskich, by ły  próby, doszło naw et do całkow itego uzgodnienia pi d staw  d n fj 
żvn> ukraińsk iej, w jednem  z gim naziów  n a  W ołyniu, zgodziła się K o­
m enda, K urato rjum , M inisterstw a — i o rganizatorzy  d rużyny  — osta­
tecznie Irużyny  nie założono.

G łów na K w atera  i p lan m iała i pracow ała in tensyw nie — w m knę 
w ąranków . P ogorszy ły  się one, gdy N aczelnik, k tó iy  daw ał tej p .a c y  do­
słownie cały  swój czas, musiał się zawodowo zająć inną pracą. Nie zaw ­
sze też było dostateczne zain teresow anie starszyzny, w zyw anej w ielokrot­
nie w  „Hai cm istrzu“ do w spółpracy — z słabym  bardzo skutkiem .

Może w spraw ie konferencji w  Buczu istotnie była w inna GK, że 
zw ołano K onfeo „c ję  jy nieodpow iednim  term inie, ale term in ustanoy. io 
nó w porozum ieniu z K om endantam i C ho .ąg i.i. L iczebność zb ,u żeńskie­
go jeszcze stąd  pochodziła, że m ogły ,v nim b rać  "dział drużynow e, d c z  
stopni ii.sti uktorskiek, — a  naw et kan d y d a tk i na drużyno e, i ty ch  było 
sp >ro j odczas gdy  konferencja w Buczu by ła  dostępna ty lko  d la  in struk ­
torów  i hufcow ych.
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fhł k ilku  la t jes t widoczna, tendencja u  części starszyzny  do k ry ty ­
kow ania w szystk iego, co -obi G łó w *  K w atera , try ty k u ją c y  nie zawsze 
slara id siQ o znad"nie spraw y przed staw ianiem  zarzutów , n ie  maj." oe~ 
zazw yczaj w arunków  pracy. Waronk-' m aterja lne nie są  przy tern najw aż­
niejsze, w aż i'e jsze  są w arunki psychiczne, w harcerstw ie u  w ielu b , to 
b rak  chęci do w spółpracy, było n ieraz b rak  czystej a tm osfery  w spół­
działania. N ieraz krzyw dzono GK mi „mi atakam i. N aczelnik nie „raki w™) 
tych  sp iaw  dys yplinarnie, oczekiwał, że b łądzący  w ejdą na w łaściwa 
drogę. Słyszał k iedyś pow iedzenie że „tera." trzeba, by dotycncz- s rżą- 
d ząc j ' stali się opozycją Jego  K rólew skiej Mości“. Ótóż m a wielkie w ą t­
pliwości, czy . .pailam entaina" m etod jr są tem : n a  k tó rych  m a się w zoro­
w ać H arcerstw o, czy raczej nie szukaćby  mu m etod inr. ch, zj odi.yck z 

duchem  braterfetwąi harcer.>kiego. M etody stosow ane n a  Zjazdacr. w v- 
iwarzaj. atm osferę m eharcerską.

„ ia „ . przekonanie, że w szystkie zarzu ty  odparłem . Mógłbym jeszcze 
wiele powiedzieć, n a  swoją, olnonę, ale nie w szystko się naouje: wyże i 
cenię dobro Związku, niż bronienie siebie".

„Po tom w szystkiem  w racając do początku  mego przem ów ienia nie 
m ,gę n ie s te ty  temu, co tu było mówione przyznać cech k ry ty k i w takiem  
znaczeniu, jak to na początku  określiłem ".

Dh. Kuropatwiński z ubolewaniem stw ierdza niew łaściw e ustosun­
kow anie się Jo^ w ładz harcerskich, system  _v atakow aniu , brak tonu  dżen­
telm eńskiego. N apadają  r a  w ładne harcerrk ie  ludzie, k tó rzy  m ało robili d la  
harcerstw a, na tych, k tó rzy  m u pośw ięcili wiele pracy.

P. Sieroszewski członek w spółdziałający ZHP, „słyszał łabędzi 
śpiew  N aczelnika". Stw ierdził, że personalnie nie a takow ano. R aczył uznać, 
że „druh Sedlaczek będzie -nw sze pracow nikiem  pożytecznym  co me o 
w szystk ich  m ożna pow iedzieć". Go do drużyn  ukraińsk ich  zarzucał, że 
irepotrzebnc-ni drobiazgam i, ja k  dom aganiem  się kom endy polskiej, u tru d ­
niano przyjęcie tych  drużyn  do ZHP, należało przyjąć te  d rużyny  bez 
gw arancji z ich strony . Oiunsywę należy  skierow ać na szkoły powszechne. 
Żaden in s tru k to r nie pow inien uzyskać w yższego stopn ia  in struk to rsk iego  
bez p racy  na, te ren ie  szkoły  pow ;echn tj. W  odpow iedzi jednem u z przed­
mówców wyjaśnia? że n ie współi ziałał z organizacjam i Zw iązku H arcei- 
•stwa R obotniczego im. marsz. P iłsudskiego.

Dh. jiertych bronił stanow iska GK w s o ra  wie drużyn  m niejszościo­
w ych, S tarszego H arcerstw a

Dh. Trzpil w yjaśn iał spraw ę drużyn  polskich zagranicą. Pom oc dla 
nicL w ym aga W ielkiego tak tu , aby zam iast pomóc, nie zaszkodzić im. Przed 
staw ia akcję udziału  m łodzieży tych  drużyn w' naszych  obozach.

Dh. Zawodzki poruszy. kw estję  S tarszego H arcerstw a. W  k ry ty ce  
w ładz w idzi złe n a s ta w ie n i jej, należy sprat,™ brać  w szechstronnie, a  nic 
jednostronnie.

Dh. R yszkowski w skazuje n a  dużą ogólnikow ość spraw ozdan ia  Działu 
Kół Przy jaciół, te j bardzo w ażnej gałęzi R uchu, k tó rą  zajm owano się bar­
dzo mało.

Ks. Dr. Milik w bardzo pięknem  i głębokiem  przem ów ieniu sc h a ra k ­
teryzow ał p rzykre  w rażenie, jak ie  n a  człow ieka, k tó ry  n iejako  z boku 
przysłuchuje się rozpraw om , uczyniło w ystąpienie a tak u jące j g ru p y  d ru ­
hów. Nie było w ty ch  w ystąpieniach ducha bratersk iego . W idziało się 
n a  tw arzach  radość, słyszak  się głośne aplauzy g d y  padały  zarzu ty  o 
złym  stanie p racy . A plauz je s t w yrazem  radości. T ak  to  w yglądało  jakby  
się cieszono, że w  Zw iązku źle «ię dzieje. Zjaw isko to  charak teryzu je  
„zżeraniem  śię idei".
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Ausolutorjum Wybory.

N a chwilę przerw ano dyskusję, aby  w ysłuchać spraw ozdania K o­
misji Równej z a / s ł  usji nad  wnioskiem K om isji R ew izyjnej. Zgodnie z 
w nioskiem  K omisji Głównej, Zjazd uchwali) absolutorium  d la  N aczelnej 
R ady  i N aczelnictw a.

Z kolei p rzystąp iono  do w ybcrów  4 członku n  N RH  na m iejsce ujśję- 
pujących. Zgłoszono następu jącu k iindydatu ry : Olbromski, Ł apińsaa , O le 
wi iski, ł ypaci wicz, Zacharzew ski, Maresz, Zawodzki, K arczew ski, A. Cza­
pliński. (W yniki jłosów aftia ogłoszono później, podajem y je tu ta j: w ybra­
ni: Łypacew icz, Ł apińska, Olewiński, Zacharzewski).

P rzep .ow a .zom  też w ybory  do Naczelnego Sądu ^HoDpe, Olbrom- 
■ ka, C itrosz Jwski, w ołow ska, Zalew ,si i oraz do K om isji R ew izyjnej 
(Oh< jnaćka , Iw asiewicz, Jankow sk i, R udnicki, R utkow ski), astępcy: K a­
m iński, Lublinerów na.

N astępnie kontynuow ano dyskusję.

Dalsza dyskusja.

Dh. Grzym i.ow ski rJz ie lil szczególow jch  w yjaśnień w spraw ach za­
g ranicznych, zbijając po  r d e i  w szystk ie staw iane mu, jako  K om isarzow i 
Zagranicznem u zarzu ty . M. in. w yjaśnił, że o Ziucie R um uńskim  dow ie­
dziano się bardzo późno, po rozpoczęciu już okresu  letniego. Mimo to  uda­
ło się w ysłać tam  ;ednego z druhów - W yjazd do B ułgarji był pow ierzany 
w łaśnie dhow i W ołkow iczowi. W  uroczystościach św. Emeryka nie mo­
gliśm y w ziąć udziału, nie o trzym aw szy zaproszenia. J a k  się później oka­
la ło , p isał o tern D r. Mulna-, w ęgierski K o m ń rrz  zagraniczny, do dha 
G rzym ałów skiego, ukoło 300 zaproszeń do P u lak ó t wogóle zaginęło 
n a  poczcie. N i udało się nam  wp, or adzić  D ha Struiniłły do K om itetu  Mię­
dzynarodow ego, poniew aż dwoikrotnie się ta k  złożyło, że nie mógł w ziąć 
udziału w K onrerencji M iędzynarodowej. W  swoim czasie proponow ano 
dhcw i G rzym ałow skiem u w ystaw ienie jego kandydatu ry , jeńnan  nie sgo 
dził się na to , uw ażając, że powinno się popierać dha Strum iłłę. K andydat 
musi dać się poznać zagran icą.

ZAKOŃCZENIE.

Po p aru  jeszcze przem ów ieniach zgłoszono w niosek nagły , ab y  mów­
cy zrzekli się głosu. W niosek przeszedł. K astępnie l a  wniosek w yb.anej po- 
p. zednio korni sji p rzy jęto  protokół poprzedniego Zjazdu. Uchwalou d n a­
głość i m eritum  w niosku przeciw  zmianom w ustaw ę przeciw alkoholow ej. 
O dczytano otrzym ane i w ysiane prze prezydjum  Z jazdu depesze m. in. 
do D yrektorów . Dn Łypacew icz podziękow ał K rakow ow i za gościnne 
przyjęcie, gospodarzom  za użyczenie gm achu, uczestnikom  Zjazdu za p r i j  
bycie. Odśpiew aniem  R oty  zam knięto Zjazd.
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Kronika harcerska.
Głos instruktorek z Poznania. O trzym aliśm y list in s tru k to rek  Ciso 

r ą ^ - i  Poznańskiej, z p rośbą o umieszczenie w  nascem  piśmie. I  isu ten 
skierow any jes t dc druhen, członkiń N. R. II. i brzmi:

„W ielce Szanow na D runno!“ .
Spraw ozdanie z W alnego Zjazdc Z. H. P. w  K rakow ie, wygłodzono 

w dniu dz:"it. :zym n a  odpraw ie instruk to rek  Chorągw i Poznańskiej, prze­
jęło nas głębokim n ie p o k o i n  o los juz uiety lko Z-wiązuu H arcerstw a Pol­
skiego, ale i ide harcersk iej. R ezu lta ty  Zjazdu w ykazu ją  niezbicie, że 
na W enie  Związku zaszczepione czynniki party jno  - polityczne p rzy stą ­
p i ,  d: . Jo is ta L'y „ne j rozgTywki o opanow anie Związku. Dowodem tego  
w yraźnym  jes d la  nas aum osftra  Z jazdu i ustosunkow : nie się pew nej jego 
cc^sci do najzaslużeńszych założycieli i w spółtw órców  Związku z pośiód 
Których członek N. R. Z. H. P. dh. H enryk  G la .j, zm uszony oył w ystą­
pić z listem otw artym , k tó ry  -wywarł ogromne. w rażenie n iety iko pośród
s ta r s; rzny harcerskiej, ale i w szerokich kołach 11 acz ego społeczeństw a
in teresującego się przejaw am i ruchu  harcerskiego.

S iały  ;my i zaw sze stać  będziem y n a  s traży  czystości idei harcersk iej 
i i ty c  zności Z dązku. Uważam y, że po lityka p a rty jn a  na  teren ie  har­
cerstw a, bez „zg lędu  n a  to skąd ona pochodzi i jakie są jej celo, jes t 

naszym  rucnu  czynnikiem  rozkładow ym  i przynieść może w prost nieo- 
bliczane szkoay. Pow aga chwili, umiłowanie idei, i tro sk a  o dobro całego 
Z. H. P . nie r>ozwalają nam  dziś n a  b ierne obserw ow anie faktów , w ie- 
rzym y, że W ielce S.;anownn D ruhny w  spraw ach do tyczących  niezależności 
idei harcersk iej i dobra całego Z jj iązKu, s taną  n a  tern samem co i i r  
. Tanowisku podzielą te sam e co i my obawy, i d latego  też zw racam y się 
do W as z go rącą  p ro ś lą , byście jako  reprezen tan tk i “H arcerstw a żeń sk ie ­
go w N. R. H. w  m yśl dotychczasow ym i naszych  am bicyj w  ta k  ciężkich 
i niebezpiecznych Ala Związku chw ilach uży ły  w szelkich swych w pły­
wów, by R ada N aczelna rozw ażyła sy tuacją t i k  sk rupu latn ie  i o b jek tj v. ■ 
„ie, jak  tego  w ym aga w ażność spraw y i n iedopuściły  do w ciągania hai 
cerstw a w wir w alki party jnej.

Za in s tru k to rk i C horągw i W ielkopolskiej:
A. Kcssobudzkn.

W sprawie lłstu gi na druhen ze Lwowa.—Pism o harcerek  „ S k rzy d łu 1 
opublikowało lis t szeregu d ruhen  ze Lwowa, p isany  do dha H enryka G lassa, 
u "  k tó rego  piei w ot- e list ten  został w ysłany w ionriie listu pryw atnego. 
W cuec tego d ruh  H enryk Glas« nadesłał nam  sw oją odpow ieaź do d iaheu  
ze Lwowa, p ieru  umie jnaąńą rów nież jako  lis t p ryw atny , i prosi n r s  o c»i 
b lik o -a n ie  jego  listu . 1 ,ist brzm i: „ . W > zawa, dn. 20 lu';< gc 1931 r. Do D .1 
hen: E„ Jaroschów ny, A. Szum ańskiej, M. B aczyńskiej, M. PiroflsM ej, A. M'», 
rasieńskiej, L. Tasów ny, A. „ /k c  m y , H . G ierasień“kiej, K. Ferenców ny, 

3( ndurów ny, D. M orawickiej, M. h  r j  niekiej, K. W icmokiej, M. G ładko 
vskiej, J .  M ackiewiczówny, J .  M ękarskiej, Z. T yszkow ej, J . Saw rackiej. N a 

ręce D ruhny  E ugenji Jarschów nj we L v\ wie.
„Szarow ne D ruhny! L ist D ruhen z dn ia  1 o lu tego b. r. o trzjunalein. 

D ługu m d  nim się zastanaw iałem . Rzecz oczyw iste, że k ro k  D ruhen był dla 
unie hardzo p rzykry , kle n t  do p. w ojew ody M. G rażyńskiego pisaiem  

w poczuciu, ż 1 są  cnw :le, gdy  pracow nik  .społeczny pow inien irzekreślić 
sw ,ne stanow isko organizacy jne i naraz ić  się n a  duże przykrości, jeśli m a 

;itję za  tę  cenę rozbudzić cziijność społeczną w stosunku  Jo rzeczy  
zł ich. Za taką  złą rzecz uważam opanow anie Związku H arcerstw a P o l­
sk iego  przez czynniki polityczne. A pelow anie na  N aczelnej R adzie H arcer-
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skiej do sum ienia harcerskiego, próby harcerskich  ko i lp ią n d s jS  — zaw iodły 
n iestety . Zd> cydow akn  się więo n a  kro i. k tó ry  tak  D ruhny oburza. Po- 
n u sżę ,; uczywircre, " s z y s tk ie  konsekw encje. Ale czy D iuLnom  rzeczyw iście 
n ic  de d tje  do m ; ślenia o stan ie  Z.H.P, fak t, że w łaśnie „ jeden  z n a js ta r­
szych in stri k to ió w “ j a k  się D iuhny  w swoim liście wyraziły), uczui się 
zmuszony do publicznego w y stąp ien ia? A czy D ruhny  w iedza, że dhewie: 
T  S tiu iriłłu , o t. led laczek  i J . G rabow ski nie uznali za  możliwe w ejść do 
N aczelnictw a Z H P., n a  czele k tó reg o  m iał stanąć  człowiek w ybitnie zaanga ■ 
iow any w  Dolitycznych w ałkach? N ie piszę tego po to , ab y  polemizowały 
lec: w nadziei, że może D ruhny zechcą się głębiej nad tem i fak tam i zasta­
now ić. -

Go do spraw y ks J . M auersbergera, o p ro tokół jednostronny, d y ­
skw alifikujący go honorow o, został sporządzony według zasad H arcerskie­
go  K odeksu H onorowego, w  tre śc i p ro tokó łu  zaznaczono przytem.’ że m o­
że byA opublikowany', n a  co dodatkow o Gtrzy*małem zezwolenie od osoby, 
k tó ra  j t  w łaścicielem  teg e  protokółu . Nie popełniłem  w ięc n ic  n iezgod­
nego z H. K. H., w spom inając publicznie ó te j 6praw ie. Zostałem zac do 
tego  sprow okow any przez przeforsow anie na  N. Ii. H. człow ieka zdyskw a­
lifikow anego honorow o, n a  stanow isko N aczelnego K apelana Z. H. P . Aby' 
zaś D ruhny  same m ogły  spraw ę lepiej poznać, załączam  odpis w spom­
nianego jednostronnego  protokółu , za  zgodą zastępców  honorow ych, k tó ­
rzy  ten  pro tokół sporządzili.

W końcu  ze sm utkiem  stw ierdzam , że D ruhny w liście swoim z dnia 
16 lu tego  L. r. popełniły  coś w  rodzaju  sam osądu, pozbaw iając mnie, h a r­
cerza, ty tu łu  „d ruhu ''. Czy D ruhny  uw ażają, że postępow anie Ich w  tyn i 
w ypadku je s t b a ra ro  ourcerskie i zgodne z „najprostszem i zasadam i e ty ­
k i chrzefcijańsK iej?" Nie m am  jednak  o to, w ierzcie mi D ruhny, żadnego 
..alu do W as. Ho ja  osoba je s t zby t m ałą  rzeczą wobec tego , co grozi 
dziś Związkowi H arcerstw a Polskiego.. I  przyjm ijcie n a  po .egnanie moje 
prawdziwie szczert i serd tezne  życzenia, b y  W asza p raca  h irc e rsk a  sku­
tecznie uchron iła  Z. H. P . od rzeczy złyt h. W reszcie, proszę uprzejm ie 
OdBiorczynię tego listu  o dan ie  go, vTaz s załącznikiem , d o  przeczytania 
w szystkim  D ruhnom , k tó re  list do mnie z dn ia  16 lu tego r. b. podpisały.

Czuwaj!
(—) Henryk Glass.

W ystąpienia z Z. H. P. — W ypadki, k tó re  zaszły n a  ostatn im  Zjeź- 
dzie Walnym i  n a  N aczelnej R adzie H arcerskiej w  K rakow ie w b. r., zo- 
„ ta ly  gorąco  odczute przez szereg  w ybitnych harcerzy . I  tak , druL Proi. 
Dr. k u ge .iju  iz P iasecki, zasłużony wielce d ia  harcerstw a, au to . znakom itej 
keiązki p. t. „H aice m łodzieży po lsk iej“, k tó ra  przyczyniła, się do w ychow a­
n ia  szeregu pokolc u harcerzy—zgłosił sw oje w ystąpienie z Z. H. P . i odesłał 
N aczelnietw i Z. H  to  w szystk ie  posiadane odznaki harcersk ie  ,krzyż, „sw asty­
k ę 11, „za ?asługę“). Dh. M. Chmiel,iwsl i b. człc lek  G. K. M., w ieloletni 
p racow nik  n a  „ i  vie harcersk iej, i Ih. T. Sopoćko, b. członek G. K . M. ko­
m isarz do spraw  zagranicznych Z. H. P. — igłosili swoje w ystąpienie z 
Z: H. P .„■ Dh. Dr. K  Stojanow ski, zasłużony arc^rz, w ystąp ił z Z. H. P.

< D u h B. Podhorski, b. sekn ta rz  G. K M.,. w ystąp ił z HP F a k ty  te 
niezbicie dow odzą że w Z. H. P . w  ostatn ich  czasach w eszło się n a  złą 
drogę, skoro tak  w ypróbow ani harcerze usuw ają się z dotychczasow ej or- 
gai jacjf harcerskiej. W oleli tęyśmy, aby te  usuw ania się n ie  m iały m iejsca 
i ab y  to  do, k tó re  jest w  Z. H. P., zostało  napraw ione.

Nikcgo ię mc usuwa z G. K. M..,. W  3 cim num erze „H arcm istrza11 
z n a r e t  b. r. znajd u jem y „gaw ędę11 dha  A. O lbrom skiego, w  k tó re j czy­
tam y: „W brew  rozsiew anym  tu  i owdzie plotkom  ośw iadczany że wszy st- 
kieh (Dubów pow ołuję do w spółpracy b e z  w z g l ę d u  na  i c h  p r z e k o
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n a n  i ... Nie mówię tego  na  w ia ,.. W szyscy  w spółpracow nicy poprzed­
ni jj  Główneg Cwutery p o z o s t a l i  n a  swoich U onowiskach. żadnych 
zm i„n terenie. Po tej lin j. i n a d a l  iść będę11... T ak ie  ośw iadczenie 
sk łada  dh A. Olbrom ski w „H arcm istrzu11. A w  sw ojej p .ak ty czn e j działal­
ności innem i zo^adam ijsię  kieruję, bowiem w dniu  28 lu tego  spow odował 

yśłan ie  z N aczelnictw a Z. H. , do dba  B. Padhoi śniegu, sekretarza 
K. M-, listu  następującej treści: „N aczelnictw o Związku H arcerstw a Pol 
skiegd niniejszem kom  mikuję, że zw alnia D m na ze stanow iska S ek re tarza  
Glóivnej K w atery  i\łęsk:ej z dniem 1-go kw ietn ia  1931 t 11..

Dhowi K W ojtczakow i, członkowi G. K. M., ośw iadczył <ih. A. 
brom ski, że nie może ko rzystać  z jego w spółpracy w G.- h . M.

O śv5adczenie p. Wind. Sieroszewskiego. P an  W ład. Sieroszew ski 
ośw iadczył n a  Zjeździe W alnym  Z. H. P . w  K ranów ie, że an i on, an i jego 
ojciec, p. W acław Sieroszew ski, nie w spółpracow ali e  t. zw. „Związkiem 
H arcerstw a R obotniczego ir M arszałka P iłsudsk iego11, rozw iązanym  n astę ­
pnie przez K om isarjat R ządu  m. st. W arszaw y za nadużycia finansow e. 
Lojalnie przeto ośw iadczenie to  um ieszczam y, p rostu jąc  tem  odpow iedni 
ustęp  a rty k u łu  p. t. „H arcerstw o R obotnicze11, um ieszczonego w zeszycie 
8-cim z 1930 r. naszego pism a . Z; razem  z całym naciskiem  zaznaczam y, że 
inform acje swoie zaczerpnęliśm y bezpośrednio w  t. zw. „K om endzie Głó­
w nej11 w spom nianego „Zw iązku H arcerstw a Robotniczego im. M arszałka Pił­
sudskiego1', oczyw iście, p rzed jego rozw iązaniem . D alsze więc pretensje  
p. Wł. Sieroszew ski może skierow ać pod adresem  członków  w spom nianej 
„K om endy G łów nej11.

Pensja p. lajora E. Pfeiffra. W iadom o jest że p. mjr. E. Pfeiffer
jes t delegatem  Min. Spraw  W ojskow ych do Z. H. P i za  swoje czynności
w ojskow e pobiera należne m u uposażenie służbowe. Ale z jak j rac ji po­
biera p. m jr. Pfeiffer osobno zł 300.— m iesięcznie z kasy  N. Zi H. P„ i poza 
kró tk im  k w it^ n  nie daje w yrachow ać? Czy p. m jr. E . Pfeiffer jes t urzędni­
kiem N. Z. H. P. i o trzym uje pensję?

Z odprawy starszyzny Chorągwi Pomorskiej. NTa  odpraw ie powzięto 
m. in. nast. uchw ały:

N ajdalej do końca  czerw ca 1931 r. każda lruży iia  wzgl. hufiec win­
ny  postarać  się o  kapelana  m ianow anego przez K urję Biskupią.

Młodzież h arcerska  odbyw ać będzie wspólne rekolekcje, spowiedź
i kom unję św iętą.

W  dysku?1' nad  referatom  o ofensyw ie tli. Jaw orsk i stw ierdzał, że 
powodem odstępo wania oi H arcerstw a starszej m łodzieży jest 10 [punkt 
P raw a (abstynencja) i punk* te. należałoby zmienić, aby  jiaroerzom  pełno­
letnim  .rolno było palić i pić. N atom iast m łodszym  bezw zględnie zabronić 
tego. T ak ie  postaw ienie spraw y, umożliw iłoby zatrzym yw anie starszych , a  
nawefc pow rót daw nych harcerzy . Dh. Pągow ski podzielił zdanie dha J a ­
w orskiego w spraw ie abstynencji.

I  bodaj n ik t z setk i obecnych nie oświeci! ty  cli druhów , żc nie do 
ich kom petencji należy „napraw ianie harcerstw a"! Zapom niano już, jak  to 
z podotmemi propozycjam i zgłosił się dh. Ja s iń sk i i.... wniosek jego „prze­
szedł jednogłośnie11, to znaczy otrzym ał aż jeden  głos w nioskodaw cy!

W sprawie Brześcia. W prasie od z ień 1 ej w  Poznaniu „głoszono n a ­
stępujące pismo: „Niżej podpisane A kademii kie D rużyny H arcerskie przy­
łączają  się do p ro testu  ] lskiej m łodzieży akadem ickiej w sp raw o  Brześout. 
I A kadem L ka D rużyna H arcerska  im. St.\ Htaszica, II A kadem icka D rużyna 
H arcerska im. 8 t. Żółkiew skiego1]
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Motywy ustąpię ii. dha B. Podhorskiego z Z. H. d . — D ruh B. Pod- 
h orski, b sek re tarz  GKM,, nadesła ł nam  odpis swego pism a, w ysłanego do 
N. Z. H. F’., y  p rośbą o w ydrukow anie. Czyniąc zadość te j prośbie i trego 
harc. -za, podajem y jego list, ńie w chodząc sca lę  w  ocenę treśc i tego  li",u . 
L ist b r mi: „O trzym ałem  zaw iadom ienie z dn ia  28 lu tego r. b. L. 3000/921 

zw olnieniu m nie ze stanow iska sek re ta rza  Głównej K w atery  Męskiej. 
Nie poruszając n a  .azie obszerniej sam ego fak tu  zwolnienia m nie ze 
wspoi rianego stanow iska, oraz tow arzyszących  okoliczności, p ragnę zazna­
czyć, że jestem  riem ile  M ziw iony brakiem  harcersk ich  p ierw iastków  w tonie, 
jak ijd  N aczelnictw o Z. H. P . zw raca się do mnie, sęki e tarza Głównej Kwa- 
t( rj i jednego  z tych  sta rych  harce ę;y, k tó rzy  brali udział w  organizow aniu 
harcerstw a r a  Presach w schodnich i n ie jedną ciężką chwilę w ów czesnych 
czasach carskiej niew oli i te rro ru  rew olucyjnego przetrw ali, by  utrzym ać 
m łode pokolenie harcersk ie  na  należytym  poziomie.

Tum ba l" ;cj nie m ogę zrozum ieć sposobu załatw ienia spraw y przez 
N. Z. H. P., że w yraźnie prosiłem  D ruha Ł ypacew icza, by w  liście zw alnia­
jącym  mnie, dokładnie sprecyzow ał przyczyny, d la  jakich N .Z. H. P., 
w zględnie G. K. M., nie zam ierza korzystać z m ej w spółpracy. O tern w  liś­
cie N. Z. H. P . nie znajduje ani iłowa, mam zaś praw o niety lko  prosić, lecz 
w ręcz tego  żądać. Dn. 28. i ,1931 r. D ruh Łypacew icz zw r :ił się do mnie 
z propozycją złożenia n a  piśmie dobrow olnej rezygnacji ze stanu wiska se­
k re ta rza  G łównej K w atery , ja  zaś p ropozycji te j nic przyjąłem , ponieważ 
n ;e odpow iadałoby to rzeczyw istem u stanow i rzeczy.

bczkolwiek poruszony przeze mnie fak t jes t bardzo niewielkim 
szczegółem w całokształcie życia harcerskiego, jednak  szczegół ten  jest 
charak te ry sty czn y  d la  obecnych prądów  w harcerstw ie, k tó re  z ta k  dokład- 
-tm  w yczuciem  rzeczyw istości uw ydatn ił D ruh H enryk  Glass w  swym 

nscie do p. w ojew ody G rażyńskiego. Postępow anie d ruha  Glbrom skiego 
w jb ec  mnie i list N. Z. H. P . u tw ierdza nm ie w prześw iadczeniu, że z cen­
tra l Z. H. P . usuw ani . ą. stopniow o ludzie, m ający niezależne harcerskie 
poglądy  i p rag n ący  w yłącznie d ia  harcerstw a pracow ać.

P. [ yojow oda G rażyński w  dniu 1-go m arca r. b. w ygłosił w K ato ­
w icach piękne słowa, w zyw ające harcerstw o do — „oparcia ż^cia  nr, praw ­
dz ie"—co w łonie sa nego harcerstw a m a się w yrażać w ytw orzeniem  b ra te r­
skiej a tm osfery  w spółżycia, id rzuoającej prec_ od siebie w szystko, co się 
nazyw a g rą  personalną. W idocznie słowa te  trafia ją  w  pustkę, gdv„ międz 
niem i i  postępow aniem  now ych w ładz harcerskich , mojem zda' iem, n iem !1 
nic w spólnego.

Sie widząi w  obecnym  stanie rzeczy w Z. H. P . m ożności rozw oju 
T* aw dziw ej idei łiarcerskiej, w ykoszlaw ianej od g ó ry  party jnem i i szkodli- 
\.em i dla harcerstw a prądam i, oraz napływ em  do w ładz organizacji elem en­
tów, m ających ty lko  pozornie cechy harcersk ie , w  rzeczyw istości zaś zupeł­
nie obej ch tym  zasadom , 'ttó rym  my. s ta rzy  harcerze bez różnicy przeko­
nań, hołdow aliśm y i hołdujem y,

zgłaszam  swoje ustąp ien ie  ze Związku H arcerstw a Polskiego. 
Zaznaczam  zarazem , że moje niniejsze form alne ustąpienie z is tn ie ją­

cej obeeme organizacji Z. H. P. nie jes t w cale rów noznaczne z zerw aniem  
z harcerstw em  lakiem , ja k  je  ujm uje praw o harcerskie.

Czuwaj!
W arszaw a, dn. 6.III.1931 r. (—) Baltazar Podhorskl

Sekretarz  Głównej K w atery  Męskiej Z.H.P.
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Wśród wydawnictw.
Leon Haliian. Społeczne ideały chrześcijaństw a w pierw szych wie­

kach. K sięg. S go W ojciecha 8° str. 131, zł. 4.—
Poinin; - że k siążka t< om a via czasy  bardzo h istorycznie odległe, za­

w iera szereg bardzo dzisia i ak tualnych  zagadnień. Świat przechodzi bowiem 
dzisia j wielki k ryzys n iety lko gospodarczy i polityczny, a le i przed® w szyst- 
kiem  m oralny.

Ów kryzys wynika; ze spaczenia w czasach now ożytnych pojęć, u s ta  
lonych i w yznaw anych już w  pierw otnych czasach chrześcijaństw a.

T e pierw otne — a  ta k  żywe i ak tualne dzisiaj — ideały chreścijańskie,
to:

1 ) oparcie stosunku  między’ bliźnimi n a  w zajem nej miłości, „połącze­
n ie  godności ludzkiej z m iłością bliźniego czyli indyw idualizm u z solida­
ryzm em ";

- . 2) zasada, że „w łasność m „ te ij.J .ia  rodzi nie p raw a lecz obow iązki". 
Człowiek może „pc.-.adnć w łasność, ale pod w arunkiem , że rozum ie, że nie 
je®t je j par.em, ty lko  rodzajem  zarządcy. W szystko je s t bowiem własno­
ścią Boga, k tó ry  po t jrza jąc  jednostkom  pewne dobra doczesne, zobo­
w iązuje je w zam ian do ponoszenia ciężarów".

3j należyte ustosunkow anie się jednostk i do państw a i naodw rót: 
spraw ow anie w ładzy „nie rodzi poszczególnych przyw ilejów , nie w ynosi 
ty")!, k tó rzy  ją  dzierżą ponad resztę  i ponad prawo... lecz przeciwnie 
nakłada i to  ciężkie obow iązki, przeni m iająe w ładców  w  sługi". Państw o  
nie może narzucić jednostce praw  sprzecznych z praw em  Bożem. T. J .

X. d .. T eodor K ubina, Bp. częstochow ski. A kcja  ka to lick a  a ak c ja  
społeczna. Ks. Ś-go W ojciecha 8°, str. 94. Zł. 3 50.

I  ta  książka, ja,k poprzednio omówiona, porusza ak tua lne  dzisiaj te ­
m aty , dotykając, specjalnie zagadnień  gospodarczo - społecznych.

B udow any w czasach now ożytnych św iatow y system  gospodarczy- 
n ieoparty  n a  zasadach C hrystusow ych, załam uje się w idoczn i' na, całym  

świecie. Jesteśm y  właśnii św iadkam i tego  procesu, k tó ry  rozm iarar 
swemi przew j ższa w szystk ie podobne procesy  h istoryczne. Co ma- p rzyjść 
n a  m iejsce dzisiejszego chaosu gospodarczego? Czyr kom unizm , czy system  
oparty  n a  zasadach chrześcijańskich?

■ rzeba, pow iada au to r, naw rócić do podstaw ow ych pojęć chrześci­
jańsk ich , rów ni i i  w zakresie gospodarstw a społecznego. Trzeba p r  y-, 
w rócić chrześcijańskie pojęcie własności iauierju lnej, zw iązek między 
p racą  i w łasnością, oprzeć całe życie ludzkie, n a  w zajem nem  poszano­
w aniu godności ludzkiej i m iłości bhżniego.

D la in s truk to ra , k tó ry  chce szerbzem spojrzeniem  ogarnąć  czasy 
dzisiejsze, niezbędne jes t p rzestudjow anie obu ty ch  książeczek, rozsze­
rzą  one jego horyzonty  myślow e i dadzą m aterjal do p racy  w ychow aw ­
czej w drużynach, szczególniej złożonych z kato lików , — a  tych  prze­
cież m am y w Związku przew ażającą ilość.

Statut Konstytucyjny ‘ kej i Katoli udej w Polsce oraz regulaminy.
K sięgarn ia  Św. W ojciecha (1930) 8°, str. 26. Zł. —.70.

B roszurka ta  inform uje o celach 1 zadaniach ruchu  kato lickiego,
świeżo u jętego w Polsce w ram y organizacyjne. Członkiem „A kcji K a 
to lictuej w  Polsce" może być ty lko  ®tov'a.zyszenie n iepoutyczue, uznane 
za kato lick ie  przez O rdynarjusza. „A kcja  k a to licka  w P o lscc fjp o zo s ta je

ścisłej zależności od Episkopatu , k tó ry  nią k ieru je  przez „K om isję Epi­
skopatu  ia spraw A kcji K atolickiej".

Zadaniem A kcji K atolickiej w  Polsce je s t zespalanie, organizow a­
nie i w yrabianie zrzeszeń kato lickich  d la  celów aposto lstw a św ieckiego,
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żyli dla pogłębiania i szerzenia, w prow adzania w czyn i obrony zasad 
Katolickich w życiu jednostk i, rodziny  i społeczeństw a zgodnie z nauką 
K ościoła K atolickiego i w skazaniam i Stolicy św. T. J.

J. T. Wróblewski. 2000 ułędów językowych. W arszaw a, 1926. K sią­
żeczka bardzo pożyteczna d la  tych , co dbają  o czystość języka ojczyste 
go. Ponoć je s t to  obow iązkiem  każdego harcerza.

W  książeczce znalazłem  jeden b łąd  językow y na  str. 9: zam iast 
,,śledzący rozw ój niow y‘‘ napisano błędnie „śledzący za  rozw ojem  m owv“.

T. j “

Na m a r g i n e s i e .
tiodeu - FOweU o . . ijeźd zie  K,akowskim . „Będziecie musieli znosić 

cierpliw ie iry tu jące  k ry ty k i i pew nego rodzaju  drażnienia czerwoną płach­
tą , ale nadejdzie nugioda.fk .

Braterstwu harcerskie w przykładach: z zebrania g rupy  in s tru k to ­
rów  w czasie Z jazdu W alnego wypioswwro za drzw i jednego z członków  
Głównej K w atery . Obawiam , się apew ne, aby  nie zdradził N aczelnikowi 
niespodzianki, jak ą  szykow ano aby  dać  w yraz wdzięczności harcersk ie ’

„Harcerstwo nłe jest ideologją, jes t system em  w ychow aw czym 11. T a­
kie zdania  zaczynają  głosić n iek tó rzy  nie bardzo rozum iejący co m ów ią 
członkow ie Z.H.P. J a k  m ożna pojąć -wychowanie bez ideologji? Ona pize- 
cież określa  cel w ychow ania, jakżesz może być system  w yct.ow aw czy bez 
celu w ychow ania?

N o w y  przepis na lojalność: Jeś li chcecie kogo osm arow ać, rów no­
cześnie zachow ać (?) lo jalność (?) i n ie w ejść w konflik t z braterstw em , to  
najp ierw  posyłacie a r ty a u ł sm aru jący" al ^kowanemu, a  potem , mimo, że 
w mu w yłoży ja k  brzydko i źle ro >i( e, d rukujecie „paszte t" bez zmian. 
(W łaśnie z tak im i sm utnym i w ypadkam i spotkaliśm y się w harcerstw ie)..

Czerwone Harcerstwo.— „T ow arzystw o U niw ersytetu  Robotniczego, 
będące ekspozy tu rą  Polsk iej P a rtji Socjalistycznej n a  III Zjeździć uchw a­
liło: „u Lostępni. m c dzieży korzystan ie  z b ib lio tek  party jny  eh".

Z arcądy oddziałów  w inny popierać s taran ia  O rganizacji Młodzieży 
T. U. R. w organizow aniu  najm łodszego pokolenia robotniczego w ro .lot­
niczych d rużynach  harcersk ich  i same tw orzyć podobne d rużyny , jeśli w 
ilanej m iejscow ości Org. Młodz. niem a.

Spraw ozdanie T. U R. za la ta  1927 i 1928 wvkuzuj<, że Państw ow y 
U rząd W. F . i P  W . w roku  1928 udzielił T U. R 7.000 złotych „na  
o b o z y  h a r c e r s k i  e“.

I)h. Łypacew icz n a  to  powie: Główna K w atera  nie um iała przeciw ­
działać organizacjom  sam ozwańczym ....

Od wydawnictwa.
„S trażn ica H arcerska" w ycnodzie będzie jako miesięcznik. N astępny 

num er, kw ietniow y, ukaże się 25-IV-31.
Prenum erata  roczna w ynosi zł. 10.—, w raz z p rzesyłką pocztov a Ne 

leżność za p renum eratę prosim y w płacać na konto  „S tia ż ricy "  w P. K. O. 
w W arszaw ie, nr. 24.405. Cena num eru pojedyńezego w ynosi 1.—, zł.

R edak to r odpow iedzialny  W l a t a  w rrakow ieckl. — Druk. .L ech " , W arszawa, Koszyków* 53





u .

Harcerk i
i

Harcerze

uskutec z m a  j a 
n a j t a n i e j   ̂ J _

s  S3 Wz a k u p y

w

Harcerskiej 
Spółdzielni z O. U.

w P o z n a n i u ,  ul. P o d g ó r n a  Nr. 10.

P o le c a m y :

Artykuły H arcersk ie  

S p o r t o w e  

W y d a w n i c t w a  

po c e n a c n  b e z k o n k u r e n c y jn y c h .


